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T2 EDAKCJA „Echa Krakowskiego" przeprowadziła krótkie wywiady
“

z tegorocznymi laureatami nagród artystycznych Krakowa: Adamem
Polewką (laureat w dziale literatury za działalność artystyczną, a szcze­
gólnie za „Igrce w Barbakanie" i tom felietonów pt. „Kocham i nienawi­
dzę"), Zygmuntem Nowakowskim (na groda w dziale teatru za całokształt
pracy artystycznej). Stanisławem Wic chowiczem (nagroda w dziale mu­

zyki za całokształt pracy kompozy (orskiej) i Jerzym Bandurą (laureat
t działu plastyki za pomnik Mikołaja Kopernika). Oto co powiedzieli nam

krakowscy artyści:

IV Krajowy Zjazd
Prawników
rozpoczął
obrady

CZORAJ rano w sali Insty-
* ’

tutu Nauk Społecznych w

Pałacu Kultury i Nauki rozpoczęły
się obrady IV Krajowego Zjazdu
Zrzeszenia Prawników Polskich. Bie­
rze w nich udział 400 delegatów z

całego kraju reprezentujących wszyst
kie zawody prawnicze.

Na Zjazd przybyli zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR
Adam Rapacki, zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa Wacław Bar-
cikowski, minister Sprawiedliwości
Henryk Świątkowski, minister Spraw
Wewnętrznych W. Wicha, general­
ny prokurator S. Kalinowski i inni.

Otwarcia Zjazdu dokonał prof.
Jodłowski.

J.

ń‘<
Pierwszy egzemplarz
„Wspomnień*1'
Ludwika Solskiego
wręczono żonie

wielkiego artysty

BERLIN, (Obsługa własna)
F) ZIŚ, w niedzielę, odbędą się w

^Saarze wybory do nowego Land­
tagu, przy czym powszechnie uważa
się, że w wyniku wyborów partie
proniemieckie, które zjednoczyły się
w „Związek Ojczyźniany", zdobędą w

Landtagu więcej niż .3/4 miejsc.
Prasa francuska obawia się, że no­

wy Landtag o obliczu proniemieckim
wysuwać będzie z większą natarczy­
wością żądanie szybszego przyłącze­
nia Saary do Niemiec przy jednoczes­
nym zignorowaniu interesów gospo­
darczych Francji w Saarze,

P IERWSZY egzemplarz pierwszego
x temu „Wspomnień" Ludwika Sol

skiego — napisanych na podstawie
rozmów ż wielkim artystą przez Al­
freda Woycickiego, a wydanych przez
Wydawnictwo Literackie w Krako­
wie wręczono małżonce mistrza scen

polskich Hannie Solskiej.
Ludwik Solski nie zobaczył już o-

etatecznej redakcji całości wydania.
Część ze wspomnień sam jeszcze
przed śmiercią autoryzował, dalszą
opiekę nad wiernością przekazywa­
nych myśli i ich autoryzację powie­
rzył żonie, która uczestniczyła pod­
czas rozmów, poprzedzających napi­
sanie pamiętnika.

Pierwszy tom objął wspomnienia
zlat1855do‘ ■’
ry ukaże się
ku Obejmuje
1954.

Wręczenie „

Solskiej przez przedstawicieli Wydav'
nictwa Literackiego red. Vogle-ra i
red. Bukowskiego odbyło się w mie­
szkaniu przy ul. Solskiego 26 w ebec
ności A. Woycickiego oraz zastępcy
dyrektora Teatru im. Słowackiego —

M. Kramarskiego.

1893, a drugi tom, któ-
w maju przyszłego ro-

okres od r. 1893 do

„Wspomnień" Hannie

Chamki
z Krakowskiego
wyjechały do KM

PODGÓRSKICH okolicach woj.
* ’

krakowskiego wycięto pokaźną
ilość choinek, przeznaczonych dla za

granicy. Transport wysłany za grani­
cę wynosił około 65 tysięcy choinek

wysokiej jakości.
Odbiorcą krakowskich choinek Jest

Niemiecka Republika Demokratycz­
na (wit)

Nadam polewka
AGRODA miasta Krakowa jest

dla mnie tym milsza, że jestem
„z krwi i kości" krakowianinem (uro­
dziłem się na Zwierzyńcu). W Krako
wie ukończyłem studia biologiczne i...

instytut towaro­
znawczy. Tu spę­
dziłem olbrzymią
część mego życia.
Właśnie w Krako­
wie w 1932 r. zo­
stałem członkiem

Komunistycznej
Partii Polski, a

wraz z Ignacym
Solarzem i Zo-fią
Solarzoiwą w słyń
nym Uniwersyte­
cie Ludowym w

Szycach pod Kra
kowem wychowy­
wałem młodzież
Chłopską.

praca literacka?
— Przed wojną Kraków znał dobrze

moją artystyczną twórczość: od pu­
blicystyki, szopek politycznych do
„Igrców w Barbakanie", przekładu
„Mistrza Pałelin", przekładów Szeks­
pira („Jak wam się podoba"' grane w

Teatrze Słowackiego). Po latach trzy­
dziestych byłem również „czołowym
aktywistą" krakowskiego Teatru’ Pla­
styków „Cricot". Na krótko tylko
„zdradziłem" moje rodzinne miasto
na rzecz Zagłębia Dąbrowskiego,
gdzie w latach 1929/30 kierowałem ok.
trzydziestoma robotniczymi scenami
świetlicowymi, wystawiłem dramaty
„Sacco i Vanzetti", ,,Cud“ oraz rewię
„Czerwona karuzela’:.

— Czy dużo prac literackich ma

pan obecnie na swoim „warsztacie"?
— Sporo. Opowieść satyryczna, prze

znaczona głównie do użytku nadę­
tych „Dygnitarzy" pt. „Memento mo-

ri“, komedię „Sami s-wqj“, wa-welskie
widowisko o Zygmuncie Starym i kró
lowej Bonie, powieść satyryczn-o-hu-
morystyczną z międzywojennych cza­
sów i książkę o Krakowie, która -u-

każe się nakładam Wydawnictwa Li­
terackiego (w stosunku do przedsta­
wicieli tego wydawnictwa mam duży
dług wdzięczności: posiadają „świętą
cierpliwość" i nie złorzeczą, gdy przy
darzy mi się spóźnić z oddaniem ja­
kiegoś rękopisu).

Plany bardzo szerokie i ciekawe.
Życzymy, aby udało się panu zreali­
zować je jak najszybciej. (1)

ZYÓMUNT NOWAKOWSKI

4 Q LAT pracy w teatrze, 800 ról,
ponad 200 wystawionych sztuk,

praca aktorska w Warszawie, Lodzi,
Poznaniu, Kijowie, występy w Mo­
skwie, Petersburgu i innych miastach
Europy — oto w telegraficznym skro
cie dorobek mego życia.

— A Kraków?
— O Krakowie

powiem cs.ob.no,
ako że najbar­
dziej jestem z

lim związany. O -

óż na krakow­
skiej scenie wystę□cwałem w latach
•013 do 1917, w o-

jiresie 10 lat przed
wojennych i 10 lat
Polski Ludowej.

— Która z ostał
nio granych ról
lajbardziej pana
. urzekła"?

— Rola marszal
ka Dułtowskiego

w „Krzyku jarzębiny". Głównym bo-

Wyskakiwał z okna
kościoła Mariackiego

unosząc łup
wartości 100 tys. zł
ale upadł i został ujęty
|1 NIA 15 grudnia br. o godz. 24

zostało dokonane włamanie do
kościoła Mariackiego w Rynku Głów
nym w Krakowie, skąd zostały skra­
dzione wota kościelne, m. in. korona
wykładana brylantami oraz gotówka
w skarbonkach, na 'ogólną wartość
ok. 100 tys. zł. •

Dzięki natychmiastowej interwen-
cjf obywateli i Milicji Obywatelskiej",
sprawca włamania został ujęty wraz

ze skradzionymi przedmiotami, które
w całości, zostały zwrócone admini­
stracji kościoła Mariackiego. Spraw­
cą okazał s.ię Kazimierz Spiewaikow-
ski, zam. ostatnio we Wrocławiu,
nigdzie nie pracujący.

Złodziej, wyskakując z okna na

bruk, uległ ogólnej kontuzji. Śledz­
two jest w toku.

haiterem tej sztuki jest Szpitznagel,
przyjaciel Słowackiego, a grana
była na scenie Małego Teatru w

roku.
— Jak nam wiadomo, jest Pan

tylko znakomitym aktorem, ale i
skonałym pedagogiem.

— Ma Pan zapewne na myśli szko­
lę aktorską. To moje „dziecko", gdyż
razem z Osterwą byłem jednym z jej
założycieli. Obecnie wykładam zagad­
nienia związane z repertuarem Jda-
sycznym. Ponadto od 5 la-t dzierżę
godność przewodniczącego SPATiF
na okręg krakowski i cd 5 lat sta­
czam boje- o lokal dla tego stowarzy­
szenia.

— Jaką rolę opracowuje Pan obec­
nie?

— Biskupa Cochon w sztuce Sha-
w‘a pt. „Święta Joanna". Z końcem
stycznia wystawiona ona będzie w

Teatrze Poezji.
— Dziękujemy za rozmowę, gratu­

lujemy nagrody i — do zobaczenia
na premierze. (1)

STANISŁAW WIECHOWICZ

A/T YŚL napisania ,-,Kantaty roman-

tycznej", za którą m. m. otrzy­
małem nagrodę artystyczną miasta
Krakowa w dziedzinie muzyki — mó­
wi dziekan wydziału IV Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej — prof.
Stanisław Wiechowicz — zrodziła się
już właściwie dawno, bo jeszcze za

czasów studenckich. Wcześniejsze
materiały do tego utworu zaginęły.
Ostatnia jego wersja powstała
ku bieżącym.

w ro-

kiedy
kom-

— Od
Pan zaczął
ponówać?

| — Pierwsze nie-
| śmiałe próby po­

dejmowałem ma­
il jąc kilkanaście
i ,at. Właściwie :

i noją.prićę peda-
: gogiczną roz.po-

cząłem jako... u-

□zeń gimnazjMny,
.. gdy dając korepe-
i- .ycje kolegom za-

rabidłem na ży­
cie.

— Czy moglibyś
my poprosić o kil­
ka słów na temat
Pana utworów
muzycznych?
najtrudniej jest o

nad

,— Mnie, samemu . .
___

.

nich coś powiedzieć. Mogę tylko do­
dać, że w tej chwili pracuję
„Suitą orkiestrową", (b)

JERZY BANDURA

F2 DY gratulujemy dziekanowi wy-
działu rzeźby Krakowskiej Aka­

demii Sztuk .plastycznych — Jerze­
mu Bandurze — Nagrody miasta Kra
toiya na rok 1955 — odpowiada:

— Zdaję sobie sprawę, że spotkało
mnie duże wyróżnienie. Wiem jed­
nakże, że tego rodizaju wyróżnienie
obowiązuje i na przyszłość.

Dziś wybory
do Landtagu
ui Saarze

Powierzch-
Ludiiość —

większości

ZAGŁĘBIE SAABY:

nla — 2,5 tys. km kw.
956 tys. (w olbrzymiej
Niemcy). Największy ośrodek prze
mysiu ciężkiego na świecie. (17
min ton węgla, 2,5 min ton surów­
ki, 2 min ton wyrobów walcowa,
nych, 2,8 min ton stali — rocznie).

ona

— Nagroda ta

przyznana została
za pomnik Mikoła
ja Kopernika...

— Tak. Pomnik
ten stanął w roku
bieżącym koło Pla
netarium w Par­
ku Kultury mię
dzy Chorzowem a

Stalinogrodem.
Na razie jest on

jeszcze wykonany
w gipsie. W ciągu
najbliższych lat
przeku-t y zos tanie
w około 70-tono-
wym monolicie
granitowym.

— Jakie zagadnienia z zakresu
plastyki najbardziej Pana interesują?

— Przede wszystkim rzeźba monu­
mentalna. Ma ona do spełnienia o-

gro-mną rolę. Niestety u nas w Kra-,
kowie brak jest jeszcze odpowiednich
pracowni, których wymaga tego ro­
dzaju rzeźba. Obecnie będę pracował
nad konkursowym projektem pomni­
ka Mickiewicza dla Nowego Sącza.
Pc-za tym... zajmuje mnie grafika i
malarstwo, no i... praca pedagogicz­
na.

— A co mógłby Pan powiedzieć o

tej ostatniej?
— Polega ona przede wszystkim

na nawiązaniu kontaktu z młodzieżą.
Chodzi o -żywe, serdeczne współdzia­
łanie oraz o umiejętność wybrania i
przekazania z własnych doświadczeń
najistotniejszych wskazówek, (b)

Dziś w numerze

„Echo Kulturalne <1

W ciągu 2 miesięcy
w noiroirybudowanych blokach

oddane 100 izb repatriantom
którzy zamieszkali

w Nowej Hucie i Oświęcimiu
R EPATRIANCI, którzy powrócili ostatnio do kraju, osiedlają się
11 w dużych ośrodkach przemysłowych lub na ro-li . W myśl uchwały Pre

zydium Rządu korzystają oni z opie ki, która wyraża się m. in. w tym.
że prezydia rad narodowych ułatwiają im otrzymanie odpowiedniej pra­
cy i mieszkania.

\Ą7 WOJ. krakowskim Dzielnicowa
’ * Rada Narodowa w Nowej Hucie

i Miejska Rada Narodowa w Oświęci­
miu w ciągu dwóch ostatnich miesię­
cy przekazały do dyspozycji repatrian
tów łącznie ponad 109 izb w nowowy-
budowahych blokach mieszkalnych.
W grudniu br. 30 repatriantów otrzy­
mało skierowania ną dwutygodniowy
pobyt w miejscowościach wczaso­
wych gdzie — zgodnie z zaleceniem
lekarzy — odpoczywają i nabierają
sił.

Wycieczka
Polakom z Westfalii

zwiedza Kraków
7 NÓW po latach spotkałam się z

■*"' matką i siostrą — mówi uczest­
niczka bawiącej w Polsce wycieczki
rodaków z Westfalii Antonina Hugo.

— Ale nie tylko spotkanie z rodzi­
ną w Wejherowie było wzruszające.
Obcy ludzie, których spotkałam po
raz pierwszy w życiu, przyjmowali
mnie jak bliską osobę. Pamiętam,
że na dworcu w Bydgoszczy niezna­
jomy mężczyzna ofiarował mi butel­
kę czerwonego wina. Jak sam się
wyraził, chciał mnie w ten sposób
przywitać w kraju.

o

— W Polsce byłam ostatni raz

przed trzynastu laty — dorzuca Mar
ta Szyndler, która urodziła się w

Westfalii, me zerwała jednak kon­
taktu łączącego ją z Polska. Teraz
miałam możność odwiedzić ojca sta­
ruszka i zwiedzić ojczyznę.

O tym samym, co mówią A. Hugo
i M. Szyndler — myślą również
wszyscy uczestnicy wycieczki Pola­
ków z Westfalii, którzy obecnie zwie
dzają nasze miasto. Dziś rano udają
się. oni do Nowej Huty.
VA7 CZORAJ przybyła do Krakowa

* ’ 7-osobowa grupa młodych nau­
kowców z NRD. Goście z NRD spot
kali się z naukowcami krakowski­
mi. (b)

na stronie. 2

Walcownia blach na gorąco
Huty im. Lenina

1A7 DNIU 10 bm., załoga tudąwla-
’ * no - montażowa, wznosząca

walcownię ciągłą blach na gorąco
Huty im. Lenina, złożyła meldunek
o dotrzymaniu przewidzianych u-

chwałą Rządu terminów zakończenia
głównych prac budowlano - monta­
żowych tego obiektu.

W związku z tym, wczoraj odbyło
się uroczyste przekazanie walcowni
kierownictwu rozruchu i jego bry­
gadom. W uroczystości tej wzięli u-

dział przedstawiciele partii, Mięister
stwa Budownictwa Przemyslowe*go z

min. Bąbińskim na czele, przedsta­
wiciele Dyrekcji Huty im. Lenina
oraz licznie zaproszeni goście z Kra­
kowa i Nowej Huty.

Podsumowanie i ocenę pracy za­
łogi budującej i montującej ten po­
tężny agregat omówił min. Czesław
Bąbiński.

Wyróżniający się pracownicy bu­
dowlano - montażowi otrzymali licz­
ne cenne nagrody; motocykle, rowe­
ry, aparaty radiowe, kupony mate­
riałów, pralki elektryczne, futra i
inne. Wielu pracowników otrzymało
również nagrody pieniężne.

pracy, w której
szczędzić wysił-

osiedliło się już

O pomocy, jakiej udziela państwo
reemigrantom, mówi m. in. Damiana
Szewczyk — repatriantka z Francji.

— Zaraz po powrocie otrzymaliśmy
od państwa bezzwro-tną zapomogę na

urządzenie się w kraju. Mąż uzyska!
dobrą pracę w kombinacie im. Leni­
na. W kilka dni po otrzymaniu w No
wej Hucie trzypokojowego mieszka­
nia — rodzina nasza liczy 6 osób —

sprowadziliśmy z Francji nasze me­
ble. Podziwiamy olbrzymi zapał na­
szych rodaków' do
i my nie będziemy
ków.

W Nowej Hucie
prawie 20 rodzin — repatriantów z

różnych krajów. Wszyscy otrzymali
tu pracę i mieszkania.

_ Np. Edward
Lechnio — reemigrant ze’ Szwecji, któ

ry pracuje jako walcownik, zamiesz­
kał w jednym z nowowybudo-wanych
bloków mieszkalnych w sąsiedztwie
Placu Centralnego, Stanisław Łacheta
reemigrant z ZSRIi, pracujący jako
tramwajarz, otrzymał 3 pokoje z

kuchnią.
Ok. 100 rodzin spośród repatrian­

tów, przybyłych ostatnio ze Związku
Radzieckiego, osiedliło się na roli w

województwach: koszalińskim, zielo­
nogórskim, szczecińskim i wrocław­
skim.

Jeśli dopisze pogoda
dzisiejszy
konkurs szopek

I

odbędzie się na Bynku
7 APOWIEDZIANY konkurs na naj

piękniejsze szopki krakowska
odbędzie się dziś, zgodnie z ogól­
nym życzeniem. O ile tylko dopisze
pogoda urządzony on zostanie, po­
dobnie jak bywało dawniej, na Ryn
ku u stóp pomnika Mickiewicza. W
razie deszczu, śniegu lub mrozu kon­
kurs będzie miał miejsce w Muzeum
Historycznym miasta Krakowa przy
ul. św. Jana 12.

Wykonawcy szopek winni dostar­
czyć swe prace na miejsce konkur­
su o godz. 10. Publiczność proszona
jest o zachowanie porządku celem
umożliwienia pracy jury oraz doko-

I nania zdjęć filmowych i fotograficz-
'

nych.

W

Klatka walcownicza w walcowni

blach na gorąco.

Krakowskie Zakłady
Farmaceutyczne
zamierzają produkouiać
tu planie 5-letnim

g nowe środki
przmwgniitoe

w ampułkach
ZAŁOGI krakowskich fabryk radzą

nad ustaleniem zadań swych za­
kładów w planie 5-letnim. M. in. nad
tymi zadaniami radzili pracownicy
Krakowskich Zakładów Farmaceu­
tycznych. Wzięto tu na razie pod „ob­
strzał" zagadnienie postępu technicz­
nego. W tym celu powołano do życia
zakładową komisję postępu technicz­
nego. i

Inż. Zygmunt Grabowiecki, prze­
wodniczący komisji, przy współudzia­
le Jej członków, opracował projekt
planu 5-letniego KZF w zakresie po­
stępu technicznego, ze szczególnym,
uwzględnieniem roku 1956. Założenia
tego planu były omawiane na egze­
kutywie Podstawowej Organizacji
Partyjnej, poszerzonej o aktyw związ
kowy i gospodarczy, a obecnie dys­
kutowane, analizowane i uzupełniane

przez" wszystkich pracowników. Uzu­
pełniony plan wróci do komisji, po
czym nastąpi zatwierdzenie go przez
dyrekcje i przedstawiony zostanie na

narad.zie postępu technicznego prze­
mysłu chemicznego.
p ROJEKT planu postępu technicz

nego w Krakowskich Zakładach
Farmaceutycznych przewiduje m. in.
udoskonalenie technologii starej pro­
dukcji. a więc głównie chloromycety-
ny, witaminy B 1, witaminy C, PAS
i gluknzy. Uruchomienie w r. 1956
produkcji dwóch nowych środków
przeciwgruźliczych: Pyrazidu, stoso­
wanego w najcięższych przypadkach
tej choroby i Dipasliinu silniejszego
w działaniu od Hydrazydu i P.AS ra­
zem wziętych, a działającego równio
skutecznie nawet w tych wypadkach,
kiedy organizm uodporniony jest na­
wet na działanie Streptomycyny. Flan
postępu technicznego przewidują po­
nadto produkcję środka antyalergicz­
nego, tzw. Benadrylu w ampułkach.
Dotychczas znany on był jedynie w

postaci tabletek.
Wreszcie przewiduje się wytwarza­

nie leków złożonych w formie table­
tek lub drażetek, zawierających np. ■
równocześnie glukozę i witaminę C.

(1)

*
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Czołowy pilot
szybowcowy świata

- krakowiamn

Jerzy Wojnar

rażeniach

do Chin

powiada
swcich

Czyta/ - sta. S



Bielicki

Światło w losie
Reportaż z ^Dachu Świata* (3)

A W POZNANIU rozpoczęty się ob­
rady konferencji naukowej poświęconej
okresowi rewolucji 1905 — 1907 roku w

Wielkopolsce 1 na Pomorzu.

A NA ZAPROSZENIE Związku Nie­
mieckich Spółdzielni Spożywców wyje­
chała do. NRD 3-osobowa delegacja spól
dzlelców polskich. W skład delegacji
wchodzą przedsta.wi/rele spółdzielczości
rolniczej i spożywców.

A DZIĘKI WYKONANIU rocznego pla
nu produkcji przed terminem, załoga
Zaktadń’" -,mys'u Pończoszniczego
im. Jurczaka w ŁcSzl będzie mogła wy
produkować do końca br. ponadplano­
wo ok. 300 tys. par pończoch steelo-
nowych.

A w PAŁACU STASZICA w Warsza­
wie odbyła się sesją naukowa Komite­
tu Neofilologicznego Polskiej Akademii
Nauk, poświęcona wielkiemu poecie wio
skieniu z epoki Odrodzenia — Toręuato
Tasso. W obradach sssit. obok naukow
ców polskich — znawców literatury wio
sklej, wzięła udział delegacja włoska.

A DET.ERACTA GÓRNIKÓW Z NRD
która bawiła w Polsce w związku z

. . Dniem Górnika", po dwutygodniowym
pobycie i zwiedzeniu szeregu, naszych
miast opuściła Warszawę, udając się
drogę powrotną do kraju.

w

Bilim franków
wynosi deficyt
budżetowy Francji

PARYŻ, (Dbsługa wl.) .

c PRAWOZDAWCA komisji fina.n-

sowej Zgromadzenia Narodowego
Charles Barange oświadczył wczoraj,
że deficyt budżetu Francji na rok

bieżący prezkroczy milion franków.

KIEDYŚ był tu las. I jest nadal — tylko w tym miejscu, na wy-
karczowanej przez ludzi rozległej polanie, zamiast drzew wy­

rosły domy. A naokoło stoi las. Wspina się na wysokie góry, wciska
w żleby i rozpadliny, porasta brzegi rwących potoków, rzuca cień
na spokojne szmaragdowe tafle jezior wysokogórskich. Tylko szczy­
ty wznoszące się ponad 400 metrów są nagie i łyse.

^OŁNIERZ Dżu pamięta dobrze jak tu, gdzie teraz stoi dom,
stała, zdawałoby się nieprzebyta, ściana lasu.

— Trudno' było rozbijać skały. Niejeden z nas ucieszył się na wi­
dok lasu. Myśleliśmy: teraz będzie lżej.

— A bvlo?
Żołnierz Dżu śmieje się:
— Skądże. Natura nie chciała drogi. Stare drzewa padały, młode

wyras-<ły — niełatwo było to wszystko przetrzebić, oczyścić. Napo-
ciliśmj się zanim tu przyszliśmy i pociliśmy się, żeby stąd się wy­
dostać. Pojedziecie dalej, to zobaczycie, co to za diabeł ta niewinna
Syczyla. Pokazuje dłonią na zachód, gdzie z korony lasów wyłania­
ją się nagie szczyty.

— Dlaczego pokazujecie dłonią, a nie palcem — pytam zdziwiony.
— Przyzwyczajenie — odpowiada Dżu. — Szanujemy miejscowe

obyczaje. A tu pokazywanie palcem poważnych lam, świętych flag,
kamieni, bogów w świątyniach — jest uważane za gest obraźliwy.
Trzeba całą dłonią

— A tybetańska ludność jak odniosła się do budowy drogi?
— Przecież powiedziałem — żołnierz Dżu mówi z odrobiną pre­

tensji w głosie, jakby oburzyło go moje pytanie. — Natura nie
chciała drogi. Tylko natura. A ludzie. Ho-aj. Pomagali nam jak mo­
gli-w budowie, wprawdzie niewielu, ale troszczyli się o nas, dostar­
czali yaki do transportowania towarów.

— Więc stykaliście się z tymi, co pracowali przy “budowie?
— Naturalnie. Miałem nawet grupę 20 Tybetańczyków pod swoją

opieką — dodaje chełpliwie. — Ciężko było. Przecież większość
z nich ani łopaty, ani kilofa me widziała w życiu. Łopata to tu no­
woczesne narzędzie pracy. Ale nauczyłem ich. Pracowici są Tybe-
tańczycy. I silni.

Słowa żołnierza Dżu brzmią niemal nieprawdopodobnie. W XX
wieku ludzie nie znają łopaty. Napiszesz o tym w Polsce — nie
uwierzą-. Cóż, ja też nie wierzyłem, ale kiedyś Tudru-Tybetańczyk,
poganiacz yaków powiedział mi:

— W naszej wsi jest już osiem łopat. Chińczycy przywieźli. Toh-
Loh — to cudowna rzecz taka łopata. A czy szanowny urzędnik
(skąd Tudru może wiedzieć, że nie jestem urzędnikiem, że jestem
- ■ ■■ jeg0 świat zamknęły ściany lasu i gór, jego

wiary) widział łopatę?...
Polakiem, gościem
myśl — ślepy mur lamaistowskiej

Wtedy uwierzyłem.

Odpowiadamy na pytan<a Czytelników

Dlaczego kraje obozu socjalistycznego

popierają kandydatury do ONZ
państw o różnych ustrojach

/"A D jednego z Czytelników otrzy-
pialiśmy list z zapytaniem, dla-

czega delegacje ZSRR, Polski i in­
nych krajów obozu pokoju i socjali­
zmu głosowały za przyjęciem do ONZ

Hiszpanii i Portugalii — krajów o

ustrojach totalitarnych. Oto nasza od

powiedź.

Organizacja Narodów zjedno-
'“'czonych została powołana do roz­
strzygania spornych problemów mię­
dzynarodowych, do utrwalenia poko­
ju i zapewnienia narodom bezpieczeń
stwa. Czyż wykonanie tych zadań by
łoby możliwe, gdyby od udziału w

pracach ONZ były odsunięte pań­
stwa, których ustroje nam nie odpo­
wiadają? Jasne, że me. Aby wyko
nać zadania, które na niej spoczywa­
ją, Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych musi być organizacją powszech
ną. Ta zasada powszechności ONZ za

warta została
Zjednoczonych.

Kraje obozu
pierwszych dni
na gruncie przestrzegania tej zasady.
Na każdej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego gorąco popieraliśmy przyjęcie
do ONZ wszystkich państw ubiegają­
cych się o to. Niestety, przez długie
lata wysiłki nasze me przynosiły po­
żądanych wyników, a to dlatego, że
niektóre państwa zachodnie, a prze­
de wszystkim Stany Zjednoczone, tor

pedowaly Sprawę łącznego przyjęcia
do ONZ państw starających się o to.
USA wyrażały zgodę na przyjęcie do

H ONZ tylko tych państw, których u-

w Karcie Narodów

socjalistycznego od
istnienia ONZ stały

strój im odpowiada. Delegacja ame­
rykańska posuwała się nawet do te­
go, że jako warunek przyjęcia nie­
których krajów do ONZ stawiała ko­
nieczność zmiany ustroju tych kra­
jów. Ostatnio, jv czasie głosowania w

Radzie Bezpieczeństwa 1 Zgromadze­
niu Ogólnym NZ delegacja USA
wstrzymała się od glosowania, pizy
rozpatrywaniu kandydatur Albanii,
Bułgarii, Węgier i Rumunii, demon­
strując w ten sposób swój wrogi sto­
sunek do członkostwa krajów demo­
kracji ludowej w ONZ.

ONZ jest międzynarodową organi­
zacją, w której powinny być repre­
zentowane wszystkie suwerenne pań­
stwa, niezależnie od Ich ustroju. Oto
dlaczego Związek Radziecki, Polska i

inne kraje obozu pokoju i socjalizmu
glosowały za przyjęciem do ONZ rów
nież Hiszpanii i Portugalii, krajów o

reżimach totalitarnych.

Opowiadając się za przyjęciem do
ONZ wszystkich krajów, które się o

to ubiegały, kraje obozu pokoju i so­
cjalizmu kierowały się również pod­
stawową zasadą ich polityki — zasadą
pokojowego współistnienia państw
o różnych ustrojach. Zasadą głoszącą,
że ustrój wewnętrzny państw jest
sprawą samych narodów i że przy ist
niemu dobrej woli oraz braku agre­
sywnych, wrogich zamiarów państwa
o różnych ustrojach społecznych i pań
stwowych mogą ze sobą współpraco­
wać. Ta zasada stanowi potężny czyn
nik umocnienia pokoju i osłabienia
napięcia sytuacji międzynarodowej.

DROGA DO CYWILIZACJI

TT WIERZYŁEM 1 zrozumia-
'-J łem, że droga to nie tyl­
ko samochody wiozące towa­
ry do i z Lhasy, to nie tylko
szansa polepszenia życia naro­
du tybetańskiego. Droga to
równocześnie otwarcie dostępu
sprawom, rzeczom, przedmio­
tom, o których mieszkańcy „Da
chu Świata" przed wyzwole­
niem nie mieli pojęcia. Zrozu­
miałem, że żołnierz Dżu nie
tylko zbudował drogę i dziś
buduje najmłodsze miasto we

wschodnim Tybecie — że żoł­
nierz Dżu i jego koledzy roz­
jaśnili gęsty mrok pierwszymi,
jeszcze pełgającymi

' promyka­
mi wiedzy, że świat nie kończy
się na Tybecie,

Wieczorem w mieszkaniach

budowniczych Dżamu zapalają
się elektryczne lampy.

Zapytałem nazajutarz Tudru
co o tym sądzi, skąd to się bie
rze. W pierwszej chwili nie
zrozumiał pytania, a gdy tłu­
macz wyjaśnił mu o co chodzi,
odpowiedział:

— Niech „czcigodny urzęd­
nik" zapyta Chińczyków. Oni

umieją robić cuda dziwniejsze
nie tylko niż lama w naszym
klasztorze, ale ciekawsze niż

bogowie.
Potem opuścił głowę i zaczął

coś mamrotać.

Chyba modlitwę do bogów,
by wybaczyli mu brak szacun­
ku.

Minęła chwila. Tudru skoń­
czył modły i powiedział:

— A chińscy bracia obiecali,
żezaparęlatiumniewewsi
będzie wielka, biała gwiazda
światła.

Sesja
Zgromadzenia
Ogólnego NZ

przedłużona
do 20 bm.

NOWY JORK
VV PIĄTEK w Zgromadzeniu Ogól .

nym NZ odbyły się dalsze glo­
sowania w sprawie obsadzenia miej­
sca niestałego członka Rady Bezpie­
czeństwa. Nie dały one rezultatu.
Ani Jugosławia, ani Filipiny nie uzy­
skały wymaganej większości 2,3 gło­
sów.

W związku z tym przewodniczą­
cy Zgromadzenia Ogólnego NZ Maza
przedłużył ponownie X sesję Zgro­
madzenia Ogólnego do wtorku, tj. 29
bm. Decyzję tę zaaprobowało Zgro­
madzenie Ogólne większością glo-
sów. Wznowi ono swoje obrady w

sprawie wyboru członka Rady Bez­
pieczeństwa w poniedziałek.

I całego kraju
GDYNIA: Od samego rana 17 I

bm. brygady elektromontażowe I

gdańskiej DOKP przystąpiły do
zawieszania sieci napowietrznej
nad drugim torem ostatniego od­
cinka linii kolei elektrycznej z

Gdyni do Chylonii. Odcinek ten,
zgodnie z programem wybor­
czym Wojewódzkiego Komitetu
Frontu Narodowego w Gdańsku,
zbudowany zestal dla udogodnie­
nia mieszkańcom Chylonii i

Gdyni dojazdu do portu i stocz­
ni.

POZNAŃ: 17 bm. w godzinach
rannych załoga Swarzędzkich Fa

bryk Mebli zameldowała o wy­
produkowaniu Beo w bieżącym
roku kompletu mebli do tzw.

pokojów kombinowanych oraz

30-tysięcznego tapczanu dwuoso­
bowego.

Z początkiem przyszłego roku

załoga Zakładów przystąpi do

produkcji nowc-;o typu krzeseł,
stołów okrągłych, rozsuwanych
oraz serwantek orzechowych.'

BIAŁYSTOK: Wykorzystując
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne myśliwi woj. białostoc­
kiego przystąpili do tępienia wil­
ków, dających się od dłuższego

I czasu we znaki zwierzynie leś­
nej oraz gospodarstwom chłop­
skim.

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

<
Walery Wątróbka ma głos

Drukowanymi literami
FJ/ TYCH dniach koleżka mój,

niejaki Rosołek Alojzy zamie­
szkały w mieście Łodzi wstępował
w tak zwany zawodowy związek
■małżeński Z początku staraliśmy
sie ze szwagrem Piekutoszt żakiem
wylłomaczyć mu to jakoś Skopio­
waliśmy nawet do niego list w te

słowa: „Lojzek. co ty robisz jak
pragmem zdrowia Domowy pro­
kurator w nylonach ci potrzebny?
Kasjera do liczenia pieniędzy po­
szukujesz? To przyślij pensje nam.

my ci policzem". Ale cóż nie było
nad niem opieki na miejscy, sam

w obcem mieście, dał sie chłopina
żbajerować i, został zrobiony na

szaro przez jakąś szemraną wdowę

Krzyżówka
PIONOWO:

1. Popularna piosenka „Mazow­
sza" 2. Pomieszczenie na wysokim
poziomie 4. Czesiu taniec ludowy 5.
Rośliny charakterystyczne dla pólud
niowych puszcz 6. Przywrócenie do
dawnej świetności 7. Spisek z efek­
towną scenerią 11. Nieodłączny
składnik handlu 13. Niewielka po­
zostałość 15. Najczęściej łączy się z

przymiotnikiem „społeczny" 16. Jest
biały, a nazywają go srebrnym 17.
Sławny teatr radziecki 23. Nega­
tyw fotograficzny 25. Okolicznościo­
we uzasadnienie wychylania kieli­
chów 26. Minerał 27. Połowa bilan­
su.

POZIOMO:

3. Koncentruje w swych rękach
zyski 8. Wielka impreza o charak­
terze kulturalnym 9. Mieszkanka
Afryki 10. Rzeka graniczna 12. Sto­
lica mody 14. Dzielny chłopiec
(wspak) 18. Szlachetny metal 19.
Dawna moneta 20. port w kraju na­
szych przyjaciół 21. Okolica Biegu­
na Północnego 22. Założyciel nasze­
go miasta 24. Miejsce urodzenia
Odysa 27. Zdrobniale imię żeńskie
(wspak) 28. Naukowo można je uza­
sadnić 29. Nauka o budowie ciała
30. Miasto w woj. stalinogrodzkim.

Nagrody książkowe za prawidłowe
rozwiązanie krzyżówki z 14. XI. o -

trzymują:
1) Zofia Mrozowska, Kraków 14,

Głogowska 15/2,
2) Zcfia Skalska, Kraków, Kra­

sińskiego 18/6,
3) Magdalena Szulcowa, Kraków,

Smoleńsk 2 OZK.

czy rozwódkie Nic nam sie nie po­
zostało jak tylko telegrame 'z ser­
decznemu życzeniamy
niego.

Poszliśmy na pocztę,
blankiet za 20 groszy i
na niern do wiersza:

Dużo szczęścia młodej parze,
Życzą „Szmulki" w skromńem

darze.

Rosołek wie, że oba ze szwagrem
mieszkamy na Szmulowiżnie, to Sie
od razu połapie od kogo telegrama
Oddaliśmy to facetce w okienku,
ja już liczę forsę, a ona w tern

trakcie rzuca okiem na te naszą
poezje i odsuwa nam papier nazad.

— Nieważne. Trzeba drukować.
— Jak to drukować?
— Musi być napisane drtikowa-

nemi literami.
— Dlaczego pani szanowna ko-

leskie nam obraża?
— Co to ma znaczyć?
— A to ma znaczyć, że widocz­

nie za żloba bez wyższego wy­
kształcenia go pani uważa, któren
tylko z drukowanego potrafi czy­
tać. Poprosiem o książk.e zażaleń.

Ale me dała. Wytłumaczyła nam

tylko, że takie jest rozporządzenie
Ministerstwa Łączności, numer taki,
to a taki.

Nie było rady Kupiliśmy drugi
blankiet i zaczęliśmy drukować.
Piekutoszczak stawiał litery, a ja
mu pioro maczałem. Na-tyraT.śmy sie
jak meboskie stworzenia. Szwagier
aż jesionkie zrucił i rękawy zawi­
nął, a i tak całe byliśmy mokre.,

tylko że
czytelne,
i koniec

pchnąć do

kupiło sie
nap isałiimy
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Nowy Jork - Paryż
Daleki WschódŚrsfikowy i

NA lamach prasy światowej nie
milkną komentarze na temat «

przyjęcia do ONZ 16 nowych człon­
ków. Nawet prasa amerykańska przy-
znaje, że dyplomacja Stanów Zjed­
noczonych zblamowala się protą
storpedowania przyjęcia nowych
członków przv pomocy veta zgłoszo­
nego przeciwko Mongolii przez cząng-
kaiszekowską marionetkę Departa­
mentu Stanu.

„Rosjanie — ‘pisze „New York
Post" — jak się twierdzi powszech­
nie, zyskali uznanie na całym świę­
cie za przyjęcie nowych czlnnkow.
izolowali Chiny nacjonalistyczne, a

szczególny sukces zdobyli u państw
antykośonialnycb. W przżciwiens.wte
do tego wydają się istnieć dość roz­
powszechnione poglądy, że dyploma­
cja USA zachowała się wobec spra­
wy przyjęcia w niezręczny i
be»- wyobraźni".

O wiele fnniei elegancka jest kry-
■yka dyplomacji USA w „Journa1
Amerycan". który pisze. te „odpowie­
dzialni dyplomaci otwerwujący ewo­
lucje Rcdr Bezpieczeństwa... obawia-,
ją się, te prestiż amerykański gol­
nie biorac. dostał po głowie pod. za<

glosowania w sprawie przyjęcia no­
wych członków ONZ".

Deleeat Indu w ONZ. Menon. P"
prsyjęćiu 16 państw złożył hołd dy-

plomacji ZSRR: „Po pierwszym fia­
sku w Radzie (rezolucji w sprawie
18 państw, odrzuconej wskutek vetą
czangkaiszekowca — przyp. nasz),
zdołaliśmy się znaleźć w obecnej sy­
tuacji właśnie dzięki wkładowi wnie­
sionemu przez Związek Radziecki"

Również prasa indyjska wyraża za­
dowolenie z uchwalenia rezolucji ra­
dzieckiej w sprawie przyjęcia nowych
członków i przepowiada, że „przj-
szłe glosowanie w Zgromadzeniu
Ogólnym przyniesie w sposób niemal

nieunikniony sukces PeWnu, a Po­
rażkę Taipeh (czangkaiszekowców)".

Źachodnio-niemieckie pismo „Ge-
nferalanzeiger" pisze, że „veto trafi
Chińczyków nacjonalistycznych jak
bumerang i prędzej czy później po­
zbawi ich miejsca w ONZ". To sa­
mi, stwierdza większość prasy fran­
cuskiej oraz włoskiej.

P. DULLES I JEGO

riYPLOMACJA USA uśiluje „ód-
*-■'kuć S'?“ w Paryżu za straty po­

niesione w Nowym Jorku. Okazja do
zademonstrowania „pozycji siły" mis-
'a być sesja Rady Atlantyckiej, w

"tórej btorą udział ministrowie spraw
'agranicznych, obrony i skarbu 15
naństw atlantyckich.

Po wysłuchaniu dorocznego rapor­
tu lorda Ismaya (sekretarza NATO),

WYWIAD

zabrał głos sekretarz stanu USA,
Dulles" który próbował przedstawić
pozycję „Atlantydów" w korzystnym
świetle.

„ZSRR dysponuje obecnie
wyżkami w trzech dziedzinach — po­
wiedział ~

'

wyżki przestarzałej brom, techników
i słów". Nikt z obecnych nie roześ­
miał się z „dowcipu" amerykańskie­
go ministra, prócz niego samego, ale
i jemu mina zrzedla, gdy w chwilę
później na warsztat wzięto „raport
wywiadów" na temat „potencjału
wojskowego Rosji".

„Rosja dokonała wielkich postępów
— głosi raport wywiadu atlantyckie­
go — w wyposażeniu swego lotnictwa
w długodystansowe bombowce, zdol­
ne do osiągnięcia każdego punktu na

obszarze paktu atlantyckiego. Ostat­
nia próba atomowa w ZSRR wyka­
zała, że Zachód nie ma już obecnie
monopolu w dziedzinie broni jądro­
wej rzędu megafonowego. Rosja wy­
budowała również szereg nowych
krążowników, niszczycieli i lodzi pod­
wodnych".

Najzabawniejsza była „argumenta­
cja" trancuskiego ministra spraw za­
granicznych, Pinay‘a. Oświadczył on

mianowicie, że „konsekwencje ostat­
nich posunięć sowieckich są niezwy­
kle niebezpieczne dla Zachodu. Ro­
sjanie kupują surowce — woła z roz­
paczą p. Pinay — takie jak bawełnę
w Egipcie, dla którego eksport tego
artykułu nla zasadnicze znaczenie.
Rosjanie wykorzystują ten fakt".

— Po co się denerwować, panie
Pinay. Ku.pujcJe panów- e Pb prostu
tę bawełnę po tej samej cenie, albo
troszkę dr. żej! Kupujcie ryż od Bur-
mańczyków. herbatę od Hindusów
itd. Przecież Związek Radziecki wam

w tym me przeszkadza.
No, tak, ale panowie nie chcą ku­

pować, ani bawełny, ani ryżu — pa­
nowie po prostu chcą zakładać w

■tych krajach swoje bazy, a bawełnę
i ryż — mieć za darmo! Tu leży

nad-

p. Dułles. — Są to nad-

„pies pogrzebany", jak mówią Niem­
cy.

„SZLACHETNE" CELE I...
WYSOKIE ZYSKI

Ty BRYTYJSKIEJ Izbie Lordów
’’

toczyła się ostatnio debata na

temat sytuacji na Środkowymi
Wschodzie. Z ust zgrzybiałych lor-
dowskieh mości padło wiele „dobrych
rad", co należy zrobić, aby odzyskać
„dla Zachodu" zaufanie narodów
wschodnich. „Kropkę nad i" posta­
wił minister lord Reading, który bez
owijania w bawełnę, jaik to zrobił p.
Pinay, oświadczył: „Oblicza się, że

konsumeja ropy naftowej w W. Bry­
tanii na przestrzeni 29 lat ulegnie
podwojeniu. Ocena ta odnosi się rów- ... ,

nież do zachodniej Europy jako ca- że aby zneutralizować rezultaty tej
lości (Europa wschodnia naturalnie
nic nie obchodzi dostojnego lorda —

przyp. nasz). Dla zapewnienia tych
dodatkowych dostaw ropy W. Bry­
tania i Europa zachodnia muszą spra­
wować pieczę nad współpracą... to­
warzystw naftowych na Środkowym
Wschodzie".

Oto jasne postawienie sprawy: po­
trzebujemy nafty i będziemy ją brali
z krajów Środkowego^ Wschodu, czy
to się narodom arabskim podoba czy
nie. Dorzućmy więc do oświad­
czenia czcigodnego lorda kilka
liczb, przez niego dyskretnie po­
miniętych. Otóż, według oficjal­
nych danych zachodnich, pięć amery­
kańskich trustów naftowych zarobiło
w latach 1941, 1945, 1948, 1950, 1951
na nafcie środkowo-wschodniej „ba­
gatelną" sumę 4 miliardów 948 ntln
dolarów. Jeśli doliczymy zysk w la­
tach, które pominięte zostały w tej
statystyce, nie popełnimy błędu o-

ceniając zysłci tych pięciu amerykań­
skich firm naftowych na ókrągłą su­
mę 12 miliardów dolarów. Dwa bry­
tyjskie towarzystwa naftowe zarobiły
w tych latach mniej więcej —- poło­
wę tej sumy. Razem więc — 18 mi­
liardów dolarów.

Te same źródła amerykańskie wska
zują, że podczas gdy Aa każdym ro­
botniku amerykańskim zatrudnionym
w.przemyśle naftowym USA, koncer­
ny naftowe zarabiają 4,5 tysiąca do­
larów rocznic, to na każdym Arabie
lub Irańczyku, zatrudnionym w naf­
cie, trusty zarabiają po... 40 tysięcy
dolarów rocznie!

MAGICZNA ROLA KRAWATA

TZOMENTUJĄC wizytę Bulganina i
A1 Chruszczowa w Indiach, Burmie

i Afganistanie, politycy i prasa za­
chodnia na przemian zmuszeni są
przyznać, że wizyta ta stała się
wielkim sukcesem przywódców ra­
dzieckich. Oświadczają jednocześnie,

wizyty Zachód przystąpi do współza­
wodnictwa z ZSRR w dziedzinie po­
mocy gospodarczej dla tych krajów.

Droga wolna, panowie. Połowa tych
miliardów, które już wydoiliście z

Indii, Burmy i Afganistanu wystar­
czyłaby, żeby podnieść ich gospodar­
kę i zlikwidować posianą przez was

w tych krajach nędzę. -

Wręcz humorystyczny komentarz do
podróży N. A. Bulganina i N. S .

Chruszczowa znajdujemy w amery­
kańskiej gazecie „Evening Star". Pis­
mo to twierdzi, że radzieccy mężowie
stanu zawdzięczają swój sukces pod­
czas wizyty w Indiach temu, że
Chruszczów chodził... beż krawata i
w rozpiętym kołnierzyku u koszuli!
„Niesposób wyobrazić sobie Dullesa
lub Edena — woła f ze zgorszeniem
„Evenmg Star" — 'ukazujących się
prywatnie, tym bardziej publicznie,
bez kapelusza i z otwartym kołnie­
rzem u koszuli"! O, zgrozo! „Ale
Rosjanie spodobali się i wzńosżóno
na ich cześć okrzyki" — stwierdza z

goryćzą „Ereniiig Star".
A może by panowie Dullee i Eden

spróbowali zdjąć krawaty i rozpiąć
kołnierzyki? Sukces murowany.

JERZY WINNICKI

Nawet ładnie to wyszło,
me wszystkie litery byli
Patrzę na te telegrame
końców mówię:

— Powiedz mnie, Oleś,
jawki mają znaczyć coś ich tu na­
stawiał?

— Jakie pijawki?
— No te.
— To nie są żadne pijawki, tyl­

ko litery „s".
— Co ty powiesz? Nie poznać na

pierwszy rzut oka. No, a ten grze­
bień?

— laki grzebień? To jest druko­
wane „E“. Pałeczka i boczne krok-
sztyny.

— O wiele mnie pamięć nie myli
„E" powinno mieć trzy kroksztyny,
a ty .żeś ich namachał z osiem.

— Kto ich tam będzie liczył?
— No, a te puste miejsca?
— Te puste miejsce to jest dla­

tego, że zapomniałem jak sie „Ł"
drukowana pisze.

— Ja także samo nie pamiętam,
ale wyskocz na ulice i zobacz gdzie
rta szyldzie.

Szwagier wyskoczył, ale wrócił
z njczem „MHD" mówi jest, „WSS"

st, „PKO" jest, ale ,,Ł" nigdzie
ema
— Może gdzieś łyżwy sprzedają

to muszą mieć „Ł" na szyldzie.
— Coś ty, wariat? Łyżwy w zi­

mę sprzedają? Gdzie?

U7 taki sposób musieliśmy otjdać
telegrame z pustem miejscem. Ale
urzędniczka znowuż nam zgryma-
siła, że w greckiem języku sie me

przyjmuje. Faktycznie niektóre lite­
ry byli podwracarce, insze znowuż
sie przewracali jak pod gazem.
Czarna rozpacz nasz ze szwagrem
ogarnęła. Jużeśmy chcieli kiwnąć
ręką na te całe telegrame i na Ro-
solka, ale zlitował sie nad nami
jakiś starszy facet, któren tam spe­
cjalnie w tern celu z maszyną do
pisania sie znajduje i macha na

niej te telegramy, dla niedrukują-
cej ludności za drobną opłatą 2
złote od sztuki. Niedługo nawet

czekaliśmy, najwyżej z pół godziny
i zostaliśmy obsłużone na medal.

Tą rażą telegrafistka przyjęła i
Jeszcze nam objaśniła, że rozcho­
dzi o umknięcie omyłek. Bo daw­
niej to było \ak, że ktoś wysłał te­
legrame: „Wacia ma syna, wykapa­
na mama", a rodzina otrzymała
„Wasza maszyna połamana"j te­
muż podobnież. Teraz sie to już me

■zdarzy. I faktycznie nasza depesza
doszła we wzorowem porządku.

A swojom dro
gą Rosołek sie

nasz obraził,
była na o-

nem blankii
cie z czarną ża­
łobną obwódką i

co te pi-

dwoma skrzyęo-
'• wanemu palem­

kami. Ale to już
drobiazg

WIECH

DO TANG SZANTA w półn.-wsnlŁ
Chinach przybyła 21-osobows grupa po)
skich specjalistów w dziedzinie górnic­
twa, którzy będą pomagać Chińczykom
w budowle odkrywkowej kopalni wę­
gla, - ---

’'

.....................

nia

hali
nim
Dymisja poprzedniego gabinetu premie­
ra Muftiego nastąpiła w związku z bry
tyjskim naciskiem na Jordanię w celu
zmuszenia jej do przystąpienia do pak­
tu bagdadzklego,

stosując polskie metody zamraża
wód podskórnych.
B. WICEPREMIER JORDANII Ma-

utworzył nowy rząd, obejmując w

również tekę spraw zagranicznych.
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Pierwsza rocznica

śmierci
Zofii Hałkowskiej

Z. Nałkowska

DNIU wczorajszym upływa rok
’ ’ od dnia śmierci ZOFII NAŁ­

KOWSKIEJ.

Znakomita pisarka odeszła w pełni
sił twórczych, pośród niedokończo­
nych prac, z głową pełną planów pi­
sarskich na przyszłość.

Miała na warsztacie książkę o swym
ojcu Wacławie Nałkowskim (zdążyła
tylko wydać niewielką o nim ksią­
żeczkę dla młodzieży), planowała na­
stępnie książkę o matce Annie Nał­
kowskiej.

Zgasł czar tej niezwykłej kobiety
która potrafiła skupić koło siebie gro
no wypróbowanych, kochających ją
przyjaciół, zamilkł glos autorki, któ­
ra tak gorąco potrafiła ukochać czło­
wieka.

„Najbardziej bowiem ukochaną isto

tą poręczającą mi dobro rzeczywisto­
ści jest dla mnie człowiek" — powie
działa w dniu swego jubileuszu.

Wielkim, już pośmiertnym zwycię­
stwem Zofii Nałkowskiej jest olbrzy­
mie powodzenie jej sztuki „Dom ko­
biet". wystawionej po ćwierćwieko-

wej przerwie i wciąż wzbudzającej
tak gorące zainteresowanie.

Spotkania z pisarzami

Współpraca twórców
z zespołami amatorskimi

ł

jest wciąż jeszcze niedostateczna
JAKĄ następną sztukę wystawimy? — to pytanie zadają sobie przy o-

pracowywaniu repertuaru niem al wszystkie amatorskie zespoły dra­
matyczne. Wybór sztuk współczesn ych jest znikomy. Trzeba więc sięg­
nąć do klasyki. I tu niejednokrotnie zespoły popełniają poważny błąd.
Kierując się względami ambicjonal nymi wybierają sztukę trudną, nie
nadającą się zupełnie do wystawienia przez amatorów. Skutki są opłaka­
ne.

Wystawa
dorobku ZZPK
Okręgu
Krakowskiego

JEDNEJ z sal W.RZZ otwarta
'’ została wystawa obrazująca do

robek pracy kulturalno - oświato­
wej Zw. Zaw. Pracowników Kultu­
ry Okręgu Krakowskiego w r. 1955.

Wystawa zawiera wielobarwne
plansze ilustrujące działalność sekcji
oświatowych, krajoznawczych, za­
kładowych radiowęzłów, pracę zespo
łów artystycznych, tematykę wygła­
szanych odczytów i redagowanych
gazetek ściennych, a także ilość orga
nizowanych wycieczek do kin i tea­
trów. (1)

Halina Czerny - Stefańska pod­
czas koncertu w sali posiedzeń
ONZ w setną rocznicę śmierci

Adama Mickiewicza
Fot. — CAF

Ze średniowiecza w starożytność
przerzucił się

W PONURYM 1940 roku krakowski
* prawnik Karol Bunsch przemy­

ka! czysto tylnymi drzwiami Biblio­
teki Jagiellońskiej, unosząc ukrad­
kiem parę grzecznościowo wyipożyczo
nych przez znajomego bibliotekarza
tomów dokumentów lub przyczynków
historycznych. Tak w długie okupacyj
ne wieczory dawał Bunsch upust
swym historycznym zamiłowaniom,
które zrodziły szereg poczytnych po­
wieści historycznych.

Zabytkowej kamienicy
przy Mahm Rynku
przywrócono
jej dawny wygląd
\Ą7 TYM roku w Krakowie wiele
•’ zabytkowych kamienic i budo­

wli odzyskało swój pierwotny wy­
gląd.

Ostatnio' konserwatorzy krakowscy
odnowili zabytkową kamienicę z

XVII wieku, mieszczącą się na rogu
tli. Mikołajskiej i Małego Rynku.

Fasada otrzymała zestawienie ko­
lorów, na podstawie badań eksper­
tów, którzy orzekli, że tak właśnie
pizedstawiala się ona trzy wieki te­
mu.

Wydział Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej MRN przy współ­
pracy miejskiego konserwatora za­
bytków dr. Lepiarczyka oraz Pracow
ni Konserwatorskiej przeprowadził
wspomniane prace bardzo szybko i
z całą dokładnością.

----- @-----

B bJiot8Xę i czytelnię
ot marto

w Rosiej Hus:e
]\1 OWEJ Hucie przybyła jeszcze jed
* ’

a placówka kulturalno - oświa­
towa. Jest nią ncwa Biblioteka Pu­
bliczna i Czytelnia otwarte stara­
niem Wojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej.

Księgozbiór tej Biblioteki zawiera
ponad 3 tys tomów. Oprócz wypoży­
czalni znajduje się czytelnia dla do­
rosłych, młodzieży i dzieci. M. in.
można tu otrzymać książki i czaso­

pisma dziecięce.
W hallu Biblioteki czynna jest wy

atawa poświęcona twórczości Adama
Mickiewicza.

Karol Bunsch
— Nigdy przedtem nie miałem za­

miaru pisać książek—-mówił w czwar

tek na swym wieczorze autorskim w

Muzeum Narodowym Bunsch. — W
gimnazjum narzekał nawet profesor,
że piszę zbyt krótkie wypracowania.
Ale poprawiłem się, jak państwo wie
dzą...

Do tematyki piastowskiej sięgną­
łem w czasie okupacji, gdyż — jak
mówił Koźmian — naród uciśniony
wraca do swej świetnej przeszłości.
W tematyce historycznej — mówił
Bunsch — najbardziej interesują
mnie te okresy i sprawy, które nie
zostały zbadane przez naukę, pozwa­
lają o-ne na swobodną interpretację
literacką.

Tematyka piastowska nadal pozosta
je głównym zainteresowaniem Karo­
la Bunscha. Obecnie pisze on drugą
część „Wawelskiego wzgórza", której
tytuł roboczy brzmi: „Tajemnica". Po
wieść zakończy opis bitwy pod Plow-
carni. Następną książką historyczną,
która znajduje się na warsztacie Ęun
scha, jest zbeletryzowana biografia
Zawiszy Czarnego.

Tematyka piastowska nie wyczer­
puje zainteresowań historycznych Ka
rola Bunscha. Jak wiadomo, niedaw­
no ukazała się jego powieść z czasów
Filipa i Aleksandra Wielkiego pt.
„Olimpias". Na czwartkowym spotka­
niu z Czytelnikami autor odczytał
szkic fragmentu II części, poświęco­
nej całkowicie Aleksandrowi Wielkie­
mu. Projektowany tytuł: „Parmenion"
pochodzi od bohatera wątku fabular­
nego powieści, postaci zresztą histo­
rycznej.

W powieści tej m. ta. występują De
mostenes, którego n. b . autor mocno
od brązowią oraz Diogenes, postać
bardzo bliska pisarzowi.

— Do tematyki antycznej zwróci-
tem się — mówi Bunsch — z dwóch
względów. Przede wszystkim chcia-
łem nieco odetchnąć po mrocznym
średniowieczu. Nasza kultura jest nie
wątpliwie bliższa antykowi i łatwiej
mi wyrażać moje myśli ustami Dio-
genesa czy nawet Aleksandra Wiel­
kiego, niż ustami średniowiecznych
mnichów i rycerzy.

W rozmowie z „Echem" Karol
Bunsch mów1 o swoich zwyczajach
pisarskich. Obecnie pisze późnym wie
czorem a nieraz w nocy, gdyż w

d-zień przeszkadzają mu wnuczka 1 sio
strzeruca ćwicząca na fortepianie.
Bunsch pisze długopisem, a następ­
nie tekst ten — zresztą zmieniając —

orzepisuje na maszynie. Ostatnio
Bunsch odczuwa brak zabronionej
przez lekarzy kawy, natomiast nie sto

suje się do zakazu palenia papiero­
sów. które są dlań niezbędne przy
pracy. (AR)

’ I dlatego nie od rzeczy będzie iprzy
toczyć słowa powtarzane w wielu ze

społach:
Mamy kłopoty repertuarowe, wie­

my, że nie zaws-ze potrafimy z nich
wybrnąć. Nasze możliwości są iime
niż zespołów zawodowych. Dlaczego
więc dotychczas nie ma sztuk napisa­
nych dla nas — dla amatorów? Dla­
czego literaci z nami nie współpra­
cują?

[ ITERACI nie okazali dotychczas
żywego zainteresowania ruchem

amatorskim, ani nie wystąpili z i-nicja
tywą nawiązania wzajemnej współ­
pracy. Żaden z nich, z wyjątkiem
Aleksandra Olszakowskiego, nie za­
proponował wystawienia swej sztuki
przez zespoły amatorskie.

To — niedobrze. Gorzej jeszcze, że
o przełamaniu bariery dzielącej
twórców od ruchu amatorskiego nie
pomyślał Woj. Dom Kultury. Jako
obiektywną przyczynę podano hrak
funduszów, których nie udzielała Cen
iralna Rada Związków Zawodowych.
Tłumaczenie to jednak nie wystarcza.
Oboik niewystarczających funduszów
brak było zapału, którym by potra­
fiono zachęcić literatów. ,

Przykład ten nie jest odosobniony.
Nie ma również współpracy między
kompozytorami i Woj. Domem Kultu­
ry.
T AK było dotychczas. A j»k bę-

1 dzic? W przyszłym reku Domy
Kultury w całym kraju rozpiszą kon
kurs wśród kompozytorów i litera­
tów na pieśni i utwory sceniczne. Wy
nika z tego, że Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych pierwsza podała rę
kę twórcom, stworzyła im możliwość
współpracy. Chodzi jednak o to, aby
twórcy odpowiedzieli w ten sam spo­
sób przygotowując na konkurs na­
prawdę wartościowe pozycje. Wów­
czas i dalsze porozumienie będzie lat
wiejsze.

Warto zastanowić się i nad współ­
pracą aktorów z zespołami drama­
tycznymi. I w tym wypadku stwier­
dza się, że zainteresowanie ich ru­
chem amatorskim jest niedostateczne.
Co prawda niektórzy aktorzy jako in­
struktorzy prowadzą zespoły i reżyse
rują poszczególne pozycje. Sztuki te

jednak nie zawsze są odpowiednio
przygotowane. Aktorzy często spieszą
się z wystawianiem pozycji, nie wy
chowują zespołu, nie analizują z nim
sztuki, ani dbają o właściwe zrozu­
mienie ról. Po prostu uczą naślado­
wać samych siebie. I to wszystko.

Są w Krakowie i przykłady nastra

jające bardziej optymistycznie. Są ta

cy artyści jak Iwo Gall, lub muzycy
jak rektor Państwowej Wyższej Szko
ły muzycznej Br. Rutkowski, czy
prof. Zb. Chwedczuk, którzy biorą ży
wy udział w pracy Rady Artystycz­
nej, utworzonej przez Woj. Dom Kul
tury. Rada ta służy wskazówkami ze

spotom amatorskńn, pomaga w ich
pracy. Również należy podkreślić du
żą dozę dobrej woli dyrektora Pań-
stwowsj Filharmonii Tadeusza Krze­
mińskiego. który stara się o dokształ
cenie muzyków-amatorów.

A LE WTÓćmy do wystawiania sztu
■** ki. Sztuka wymaga również od­

powiedniej oprawy plastycznej. Czę­
sto nie docenia tego ani sam zespól,
ani rada zakładowa. Często też stoi
na przeszkodzie brak funduszów. A
wyniki? Można się o nich przekonać
oglądając sztuki na tle ohydnych
wprost dekoracji, psujących niejed­
nokrotnie całość wrażenia i Ale i na

to przy dobrych chęciach można zna­
leźć radę. W przyszłym roku Woj.
Dom Kultury projektuje utworzenie
kolektywu instruktorów - plastyków
VJ zespole tym winni znaleźć się i sce­
nografowie, którzy by służyli radą i
pomocą zespołom amatorskim przy
wykonywaniu dekoracji.

Obok indywidualnej współpracy
twórców i odtwórców dużą rolę ode-

grałaby opieka instytucji kultural­
nych nad zespołami amatorskimi. Ale
opieka nie dorywcza i powierzchow­
na, jak to było dotychczas. Dlatego też
już w roku przyszłym projektuje się
wprowadzenia właściwie pojętych pa
tronatów. Jako jeden z przykładów
ze Związku Radzieckiego może służyć
trwająca od przeszło 3 lat współpra­
ca kolektywów: Moskiewskiego Aka­
demickiego Teatru im. Gorkiego, mo­
skiewskiej fabryki „Czerwony Prole­
tariat" i kołchozu im. Lenina z rejo­
nu możajskiego. Wzajemne spotkania,
dyskusje, odczyty, wieczory artystycz
ne. wycieczki — dały już piękne re­
zultaty.

I u nas w Krakowie chodzi o to,
aby instytucje opiekując się zespo­
łami amatorskimi potraktowały swo­
je zobowiązania rzetelnie i uczciwie.
By nie skończyło się tylko na samycli
frazesach i obietnicach. (bp)

Praca kulturalna

zaczyna
rozwijać się
id transporcie
kolejotuym
Huty im. Lenina
PRACA kulturalno - oświatowa

ł.rans.ncyrrip knlpinwvm Hutv
PRACA kulturalno - oświatowa w

transporcie kolejowym Huty im.
Lenina nie dawała dotychczas pozy­
tywnych wyników. Wreszcie ostatnio
nastąpiła zmiana...

Od chwili gdy instruktorką k.o. zo­
stała J. Kamińska — z miejsca ruszy
lo życie świetlicowe. Opracowywane
są stale aktualne gazetki ścienne, bly
Skawice, założono bibliotekę, zorga­
nizowano zespól orkiestry dętej i ze­
społy sportowe, urządza się wyciecz­
ki. imprezy it.p..

Nie brak jednak jeszcze pewnych
kłopoitów. I to dóść poważnych — bo
funduszy. Często zdarza się, że nie
można kupić nawet najbardziej nie­
zbędnych materiałów potrzebnych do
tej czy innej imprezy.

Czy Rada Kombinatu Huty im. Le­
nina me mogłaby użyczyć jakichś
nawet niezbyt wysokich limitów umo­
żliwiających dalszy rozwój pracy kul
turalno - oświatowej w transporcie

kolejowym? (Koresp. Ciesielski)

Stary Kraków
Krysztofory i Pałac Spiski

ęi KAZAŁY gmach położony w narożniku Rynku 1 ul. Szczepańskiej za­
wdzięcza swą nazwę starej rzez bie św. Krzysztofa, umieszczonej ongiś

nad bramą główną, a usuniętej z po wodu zniszczenia w połowie XVIII w.

f) ISTNIENIU Krzysztoforów w

XVI. w. dowiadujemy się z

ksiąg miejskich podających kolej­
nych właścicieli. Około roku 1640 zo

stają one połączone z sąsiednimi do­
mami od ul. Szczepańsikiej, a po
przebudowie całości przez Adama

nadwor-
stają się

Kazanowskiego, marszałka
nego króla Władysława IV,
jego magnacką rezydencją.

Zarówno pod względemZ.arówno pod względem architek­
tonicznym, jak i urządzenia wnętrz
były Krzysztofory jedną z najwy­
kwintniejszych budowli mieszkal­
nych Krakowa. Choć w ciągu na­
stępnych lat kilkakrotnie ulegały
zniszczeniu i ograbieniu (najbardziej
w czasie dwóch najazdów szwedz­
kich 1655 — 1657 i 1702) to jednak
odnawiane i na nowo urządzane, by
ły do końca XVIII w. jedynym pa­
łacem w Krakowie, odpowiednim do
przyjmowania wybitnych osobistości,
do czego zniszczony całkowicie i czę
ściowo spalony przez Szwedów Wa­
wel nie nadawał się.

Gościły Krzysztofory w swych mu

rach królów: Jana Kazimierza (1668),
Michała Korybuta Wiśniowieckiego
(1671) i Stanisława Augusta (1787).
Po rozbiorach tyły siedzibą austsriac
kich władz administracyjnych, w

czasie rewolucji lutowej 1846 r. sie­
dzibą Rządu Narodowego, a w okre­
sie burzliwych dni kwietniowych
1848 r. w dobie „Wiosny Ludów"
miejscem obrad Komitetu Narodowe
go. Później mieściły się tu: kawiar­
nia, skład fortepianów i mieszkania
prywatne. Pod koniec XIX w. w

■parterowych lokalach od ul. Szcze­
pańskiej znalazł pomieszczenie han­
del delikatesów i sławny potem „in­
teres śniadankowy" Antoniego Ha-
welki, przeniesiony tuż przed pierw­
szą wojną światową do sąsiedniego
Pe’ncu Spisk'ego.

„Młodzi muzycy krakowscy
dobrze się spisali

na festiwalu w Poznaniu
Rektor krakowskiej Państw. Wyższej Szkoły Muzycznej prof. Bro­
nisław Rutkowski dzieli się wrażeni ami z wielkiej imprezy poznańskiej.

Y-Y/ IESC o niedawno zakończonym-
’ ’

w Poznaniu oeólnonolskim zie-w Poznaniu ogólnopolskim zje-
żdzie wyższych szkół muzycznych,
który — ze względu na mnogość im­
prez, organizowanych podczas jego
trwania, nośić powinien raczej mia­
no „festiwalu młodych muzyków poi
skich" — docierały do Krakowa w

dawkach bardzo skąpych... Dlatego
ciekawiłoby nas bardzo, jakie wra­
żenia wywiózł z Poznania -Pan Rek­
tor, jako uczestnik zjazdu, a zarazem

kierownik ekipy artystycznej z kra­
kowskiej Państwowej Wyższej Szko­
ły Muzycznej? — zwróciliśmy się do
rektora PWSM ‘

- - -

Rutkowskiego.
— Nie dziwi

podobnie jak i
Polski

protosttdL BranLsławt

mnie, że Kraków —

zresztą inne miasta
był dotąd słabo informowa­

ny o wydarzeniach poznańskich, gdyż
niemal zupełnie nie widziało się na

zjeździe przedstawicieli prasy. A szko
da, gdyż zjazd poznański był wielką,
wręcz imponującą imprezą.

Poza koncertami — które podczas
festiwalu zwano audycjami — i poza
specjalnymi przedstawieniami opero
wymi, na zjeździe odbyło się m. in.
plenum Zarządu Głównego Zw. Kom
pozytorów Polskich, zjazd Koła Mło­
dych przy ZKF, obrady studenckich
kół naukowych z PWSM całej Pol­
ski, konferencje kompozytorów-peda
gogów oyaz narada rektorów, dzieka­
nów i profesorów wyższych szkół mu

zycznych. Jeśli do tego dodamy, że
w tyra samym czasie odbywał się w

Poznaniu zjazd średnich szkół bałelo
wych, to będziemy mieii obraz praw
dziwej powodzi imprez, w jakie ob­
fitowało poznańskie życie kulturalne
w dniach 2—11 grudnia br.

— Jakie zagadnienia omawiano na

konferencji?
— Punktem wyjściowym obrad mu­

zyków - pedagogów był referat pt.
„Wyższe Szkoły Muzyczne w obliczu
nowych metod nauczania". W dysku­
sjach najszerzej omawiano problemy
braków i niedomagać w naszym
szkolnictwie muzycznym — i kwestie
proponowany cli środków zaradczych.
Studenckie koła naukowe pracowały
głównie nad naświetleniem swych no

wych zadań. W szkołach artystycz­
nych bowiem „naukowość" koła stu­
denckiego jest dość specyficzna i ra­
czej- powinna dotyczyć organizowania
pracy samokształceniowej i budzenia
zainteresowań artystycznych. Tymi
zagadnieniami zajmowały się podczas
zjazdu koła studenckie, a wśród nich
i przedstawiciele Krakowa, których
wkład w zjazd był bardzo szeroki...

Jak zaprezentowała się młodzież
krakowska na festiwalu w Poznaniu?

— W imprezach festiwalowych Ina
liśmy udział szczególnie rozległy: na­
sza ekipa liczyła łącznie 70 osób. W
kalendarzu imprez figurowały aż 3
samodzielne koncerty, które zorgani­
zował Kraków plus przedstawienie
operowe „Strasznego Dworu" — pod
czas gdy inne PWSM przygotowały
tylko po 2 koncerty. Każdemu z na­
szych koncertów staraliśmy się nadać
określoną myśl programową. W pierw
szym naszym koncercie, który byl
wieczorem muzyki kameralnej, świet
nie opracowany byl wykonawczo
„Kwintet" Zarębskiego w wykonaniu
naszych studentów: Słowika — I
skrzypce, Kaliszewskiej, II skrz., Ko­
smali — altówka, Hermana — wiolon
czela i Rutkowskiej — fortepian. Pr
koncercie przyszli do nas przedstawi
ciele Zakładu Nagrań Płytowych, aby
zakontraktować nagranie tego wyko­
nania na płyty... Zdaniem najwybit­
niejszych naszych muzyków - peda­
gogów poziom wykonania tego „Kwin
tetu" był prawdziwą rewelacją
gwoździem" festiwalu...

— A pozostałe koncerty?
— Zorganizowaliśmy „Wieczór So­

nat", na którym nasi studenci: Obi-
dowicz, Garbulińska, Zubrzycki i Doi
ny grali sonaty Mozarta, Chopina,
Brahmsa i Prokofiewa. Nasz trzeci
samodzielny koncert miał w progra­
mie m. in. wykonanie sonaly Bocche
riniego na wiolonczelę (solista W.
Herman), mazurki i Poloneza - Fan
tazję Chopina w wykonaniu Fou-
Tsonga oraz utwory Szymanowskie­
go; pieśni które śpiewała B. Mai-
czyńska. sopran, kompozycje skrzypco
we (Kaliszewska) i fortepianowe (T.
Rutkowska). Poza Um utwory mło­
dych kompozytorów z krakowskie;
PWSM: J. Zatheya (utw. na klarnet),

L. Kaszyckiego (Scherzo symf. i kom

pozycje fort.) . J . Ambrosa (uwertura
symf.) i L. Wiśniowskiego (komp.
skrzy.pc), były wykonywane na osob­
nych koncertach.

Warto nadmienić, że
— J. Katlewicz, laureat
dyrygował koncertem
nyra festiwalu, podczas
stąpił również drugi wychowanek kra
kowskiej PWSM — laureat Konkur­
su Chopinowskiego, Adam Harasie- ,

wicz, który na zjazd przyjechał,
wprost z Jugosławii. Wykonanie tego
koncertu, na którego program złoży -

ły się m. in. utwory Chopina oraz

.. Kantata romantyczna" Wiechowicza
było naprawdę doskonałe. Poza tym
występowali jeszcze inni krakowscy
dyrygenci: Z. Chwedczuk i J. Am-
broz...

— A opera? Podobno można było w

Poznaniu porównać z sobą trzy różne
przedstawienia „Strasznego Dworu",
wykonywane przez zespoły z Łodzi,
Poznania i Krakowa?

— Trudno mi mówić o tych przed­
stawieniach w sposób porównawczy,
ponieważ miałem możność być tylko
na spektaklu, w którym występował
zespól młodzieżowy Opery Krakow­
skiej. Nasi młodzi soliści spisali się
bardzo dobrze, przedstawienie było
wielokrotnie przerywane oklaskami
publiczności — a po ostatnim akcie
składali serdeczne gratulacje naszym
studentom ich główni łódzcy „rywa­
le"... Tak więc nasza młodzież kra­
kowska na ogół dobrze się popisała...
Jeśli zaś chodzi o krakowskich peda­
gogów...

—

.. .to docierały już do nas wieści,
że główny referat naukowo-metodycz
ny wygłosiła dr St. Łobaczewska, pro
rektor krakowskiej PWSM — a obra­
dy ogólne, zamykające zjazd, odbywa
ły się pod przewodnictwem Pana Rek
tora. O ile nam wiadomo, krakowskie
grono pedagogiczne było w ogóle
dość licznie reprezentowane?

— Tak jest — a szczególnie żywy
udział w pracach zjazdu brali z Kra­
kowa prof. prof. Umińska, Dziewul­
ska, Hoffman, Romaniszyn i Sztorap
ka. Biorąc ogólnie, uważam, że zjazd
był niezwykle cennym i pożytecznym
przeglądem naszych możliwości pe­
dagogicznych i uzyskanych dotąd re­
zultatów. Taki bezpośredni kontakt
młodzieży środowisk muzycznych z ca

lej Polski przyniósł bardzo wartoś­
ciowe wyniki: ujawnił osiągnięcia
jednych, ale też i obnażył niedociąg­
nięcia drugich. Kraków np. wyróżnił
się swymi solistami i zespołami ka­
meralnymi, ale natomiast nie wysta­
wił na festiwalu szkolnej orkiestry
symfonicznej, co uważam za dość
istotny brak. Pod tym względem zdy
s lansowała nas stalinogrodzka PWSM
która zaprezentowała na zjeździe
świetny zespół orkiestry i chóru.

Jestem zdania, że zjazd poznański
oceniać kiedyś będziemy jako ważny
historyczny punkt etapowy w rozwc

ju naszego wyższego szkolnictwa mu­
zycznego — i mam nadzieję, że wszyst
kie nasze wyższe szkoły będą umiały
zeń wyciągnąć konstruktywne korzy
ści i wnioski.

Rozmowę przeprowadził
JERZY PARZYNSKI

krakowianin
z Besaneoa.

inauguracyj-
którego wy-

Krzyśztojory

względem architektonicznym
Ł Krzysztofory uderzają swą mo­
numentalnością. Do wnętrza prowa­
dzą dwa okazale portale: jeden .od
Rynku z prostokątną bramą ujętą w

dwie smukte kolumny, drugi o-d ul.
Szczepańskiej w formie arkady.

Wśród dekoracji wnętrza pałacu
najcenniejszymi są piękne stiuki zdo
b.ące plafon sali na I p. (od Ryn­
ku) i malej komnaty od ul. Szcze­
pańskiej. Są one dziełem artysty wio
sikiego Baltazara Fo-ntany, który przy
był do Krakowa w r. 1695. W ciągu
kilku lat dokonał on także dekora­
cji kilku kościołów (m. in. św. An­
ny) oraz pałaców (m. in. sal I pię­
tra) domu narożnego ul. Sławkow­
skiej i Szczepańskiej, gdzie mieści
się dziś Klub Dziennikarzy. Kto był
twórcą architektonicznym Krzyszto-
forów —• nie można stwierdzić wo­
bec braku dowodów archiwalnych.

Znany historyk sztuki dr Franci­
szek Klein sądzi, że mogli tego do­
konać dwaj budowniczowie włoscy
przebywający i pracujący w Krako­
wie w pierwszej połowie XVII w.:

bracia Andrea i Matteo Casitelli.
■Z Krzysztofo rami łączą się dwie

stare legendy: jedna z nich mówiła,
że w piwnicach ukryte są strzeżone

przez diabła bezcenne skarby. We­
dług drugiej mistrz Twardowski u-

niesiony gniewem zaklął
-nego sługę w pająka, a

zamieszkali na księżycu,

swego wier
kiedy obaj
pająk miał

opuszczać się po nitce co dzień o

. I Krzysztofo-
aby swemu panu przynosić

północy na rynek przed
rami, i'

_

wiadomości ze świata.
D AŁAC Spiski powstał z polącze-

nia dwóch kamienic, z których
jedna była własnością Maciejow­
skich, druga znanych drukarzy kra­
kowskich Schedlów.

W początkach XVII w. przeszły
oba domy w posiadanie Stanisława
Lubomirskiego starosty spiskiego (na
Spiżu) i połączone w jedną całość
otrzymały nazwę do dziś zachowaną.
W XVJII w. pałac zmieniał właści­
cieli, aż w r. 1799 kupił go Jacek
Kluszewski, starosta brzegowski, za­
łożyciel stałego teatru krakowskie­
go we własnym budynku przy pł.
Szczepańskim. W r. 1877 nabyli
gmach ponownie Lubomirscy.

Z okien Pałacu Spiskiego król So­
bieski w r. 1676 odebrawszy hołd
mieszczan krakowskich przypatrywał
się sztucznym ogniom „aż do trze­
ciej godziny po zachodzie słońca".

Z budynkiem tym łączą się dzieje
teatru krakowskiego: w sali II p. od
bywały się w latach 1780 — 1793
przedstawienia teatralne dawane
przez zespoły zawodowych aktorów.
Imprezę prowadził tu przez pewien
czas wspomniany Jacek Kluszewski,
zanim w r. 1799 otworzył stały teatr

przy pl. Szczepańskim.
W tejże sali odegrano w r. 1791

„Powrót posła", komedię J. U . Niem
cewicza tchnącą duchem reformy o-
kresu Oświecenia.

An+n-o Rrayer

Pałac Spiski



Przenikamy tajemnice kostnej szkatuły
fStn4

Co to sq »siygmcrty«
oraz wiele zagadek związanych z działaniem mózgu

rozwiązują ludzie nauki
— kontynuatorzy badań Pawlewa

NIEDAWNO odbyła się konferencja naukowa, zorganizowana przez
Polskie Tow. Przyrodników im. Kopernika, na temat związku mię­

dzy b-dową ł działalnością mózgu. Na konferencji tej wybitni badacze
doconci: J. Kreiner, W. Wyrwicka

o zdobyczach nauki i wynikach
mózju — prof. J. Konarski oraz

i H. Koźniewska wygłosili referaty
własnych badań.

ApOTEgJĘKfe

ZALEŻNIE OD HUMORU

KURS takich środków lokomocji,
jak np. autobusy i tramwaje

odbywa się według z góry obmyśla­
nego planu, któ­
ry zwie się „roz­
kładem jazdy".
Tak jest wszę­
dzie, tylko nie w

Tarnowie... Tu od
jazd wozów PKS
i MKS uzależnio­
ny jest głównie
od humoru kie­
rowców. Przypad-
już długo są to-ki te jednak zbyt

lerowane. (wcz)

POŁMROK I ROMANTYKA

W kawiarni „Tatrzańska" w Tar­
nowie panuje zwykle półmrok. Nie
jest to jednak półmrok z rodzaju na­

strojowych, umoż­
liwiających zako­
chanym trzymanie
się za ręce. Nato­
miast ułatwia on

włożenie sobie wi-
delczyika do oka
zamiast do ciast­
ka, zamianę wlas
nego palta na cu­
dze lub co gorsza
portfelu.

obsługę do zwięk-Może to skłoni _. ,

gżenia mocy światła o 100 świec. O-
czywiście, elektrycznych! (k)

DLACZEGO TYLKO KIEROWNIK?

Dzieci ze szkoły podstawowej w

Kamieniu cieszyły się z radia, ofia­
rowanego im w ub. roku przez

hutników z

maeniołomów.

ro-

ka-

— A dlaczego
przestały się cie-

'V szyć? Czyżby apa­
rat się zepsuł?

— Gra jak naj­
lepiej, ale nie w

szkole, lecz... w

mieszkaniu kierownika szkoły. I dla­
tego dzieciom jest bardzo przykro, że
nie mogą tak, jak pan kierownik, siu-”
chać szkolnych audycji radiowych’
oraz różnych wiadomości ze świata.

Koresp. kd.

SZAFY W... PROSZKU

— Halo, czy Wydział Zdrowia w Wa
dowie ach?

— Tak.
— Tu PKP. rampa wyładunkowa.

Mącie do odebrania przesyłkę; dwie
6zafv dentystyczne. Tylko pośpiesz­
cie się, aby nie było przestoju wago­
nu.

— Nareszcie! —

ucieszyli się pra­
cownicy Wydziału
Zdrowia PRN w

Wadowicach. Jed­
nak nie zapemnia
no o nas. Trzeba
zaraz jecihać na

stację.
I pojechali. Po-

iechąli ucieszeni,
lecz po upływie
pół godziny zja­
wili się z powro­
tem... bez szaf i z

bardzo smutnym:
minami.

— No i co? Dlaczego nie przywie­
źliście tych szaf? Czyżby ich jeszcze
nie było na stacji?

— Są, ale... w proszku. Nie mogliś­
my ich przyjąć w takim stanie, drzwi
połamane, szyby potłuczone. I tak
nikomu by się na nic nie przydały.

— I co teraz będzie?
■— PKP będzie „bulić" odszkodowa­

nie.

(aż)
Ale czy tylko o to chodzi?
finansową można załatwić

ale kiedy nadejdą tak pctrze-

P. S.
Sprawę
szybko. ______ ,__r
bn.e ncwe szafki dentystyczne?

„WYCZAROWANE" BUTY

WLUEORZYCY (powiat prcszo-
wicki) znajduje się szewski

punkt usługowy. Nie myślcie, że to
taki zwykły sobie zakład, gdizie szew­
cy tylko od rana do wieczora mono­
tonnie stukają młotkami. Jast to...

„cudowny" zakład. W czasie jego kem
trcii kierownik nie mógł w żaden
sposób wytłumaczyć pochodzenia 6
par obuwia, na które nie wypisał złe
cenią. Skąd się tu wzięły? Chyiba nie

m*że ktoś je wy-
cenia. Skąd się
przyszły same,
czarow.il?

Ta niepokojąca
zagadka została
jednak ro-zw.ąza-
na. Część skóry
uzyskano z oszcr.ę
dncści. resztę do­
kupiono w skle­
pieGSitakpod
szyldem „Spól
dztolni" szedł wda
sny interes. Szedł,
ale nie doszedł...
choć trzeba przy­
znać buty były

pierwszorzędnej jakości! (aż)

■p ZLOWIEK obłąkany do dziś

sprawia wrażenie wstrząsają­
ce, chociaż tak daleko odbiegliśmy
od wiary w opętanie. Każdy z nas

wobec chorego umysłowo odczuwa
nie tylko współczucie: dołącza się
niepokój wobec niezrozumiałości

zjawiska, jakim jest choroba umy­
słowa i uczucie pewnej bezradno­
ści wobec osoby, której zachowa­
nie się jest odmienne niż innych.

Dziś opadają coraz bardziej za­
słony tajemniczości z tego, co dzie­
je się w mózgu, przedziwnym na­
rządzie, utkanym z miliardów ko­
mórek i plątaniny ich wypustek,
sięgających do każdej cząstki na­
szego organizmu i wiążących się
między sobą misternym: chociaż

mikroskopijnymi aparacikami. Prze

niknęliśmy w zasadzie tajemnicę
snów, nawet „proroczych", hipno­
zy, halucynacji, ba, nawet... „styg­
matów". Wszystkie te zjawiska
długo tak niezwykłe i tajemnicze,
czy jak stygmaty — otoczone „glo­
rią świętości" mają swoje podłoże
całkowicie materialne i już w za­
sadzie wyjaśnione w budowie i

funkcjach mózgu.
Przeniknięcie do kostnej szkatuły,

chroniącej najcudowniejsze i naj­
bardziej precyzyjne narzędzie życia
— mózg, nie było łatwe. Dzięki mi­
kroskopowi poznano dokładnie budo­
wę komórek mózgowych, udoskona­
lając coraz bardziej technikę badań,
aczkolwiek i w tej dziedzinie jest
jeszcze wiele do zdziałania, jak to

przedstawił doc. Kreiner.
PSIE SMUTKI I RADOŚCI

jV A właściwe tory naukę o „wyż-
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szych czynnościach nerwowych",
o tym, co przywykliśmy nazywać ży­
ciem psychicznym, czyli duchowym —

wprowadził Pawłów niezwykle pre­
cyzyjnymi. pomysłowymi, jasnymi
zrozumienia doświadczenia.mi
zwierzętach, przede wszystkim
psach. I one przeżywają radości
smutki, lęki i nadzieje, uczucia sy­
tości i głodu, doznają i marzeń sen­
nych, chociaż ich przeżycia psychicz­
ne.są nieporównanie uboższe od prze­
żyć człowieka, odróżniającego się od
wszystkich stworzeń umiejętnością
mowy — dającej nam niewyczerpane
bogactwo doznań, które Pąwłpw na­
zwał drugim układem sygnałów z ota­
czającego nas świata.

CO TO JEST SWĘDZENIE?

DOŚWIADCZENIA Pawłowa stały
się dla badaczy znakomitym prze

wodnikiem w labiryncie budowy móz­
gu. Na fundamencie, lstóry zbudował
Pawłów, nauka postępowa buduje da­
lej. U nas wybitnym badaczem, da-
cym drogą eksperymentów Pawłowa
jest właśnie crof. J. Konorski.

Trzeba umieć zadawać sobie pro­
ste pytania, a zastanawiające, by, szu

kając na nie odpowiedzi, docho-lz/ć
w końcu do wyjaśnienia spraw naj
bardziej zawiłych.

Co to jest swędzenie? — pvła prof.
Konorski — i' okazuje się, że olpo-
wiedź na to, zdawałoby s.:e błahe py
tanie, jeist już trudna! Jakże trudno
ustalić mechanizm nerwowo-fiziolo-
________ —i________________________

Ci, którzy zasłużyli

do
na

na

i

K OMISJA współzawodnictwa w

*4 kopalni „Bierut" ustaliła listę
górników, którzy w listopadzie br.
zasłużyli sobie na miano najlepszych
w zawodzie. Np. S . Fudała, górnik
na chodniku '

węglowym wykonał
190 proc, normy, E. Jaszczembski, ła
dowacz, osiągnął również 190 proc,
normy.

Spośród kierowników oddziału o-

kazał się najlepszy J. Burza, kie­
rownik oddziału VII, którego zało­
ga wykonała zadanie miesięczne w

112.8 proc. J . Bąk wyróżnił się jako
przodujący sztygar. (Koresp. J . Liz)

TH KWfaf
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rzezem t

że wybiorę— Czy pani pozwoli,
iakiś los loteryjny na prezent
gwiazdkowy dla żony?!*

Kolektura Polskiego Monopolu
Loteryjnego, Kraków — ul. Grodz­
ka 6, x.

giczny tego zjawiska! Cóż dopiero
mówić o takich, jak zdolność skupie­
nia uwagi, pamięć, wyobraźnia, inte­
ligencja!

CIICĘ MÓWIĆ Z MAMĄ!...

T DZIEMY krok po kroku do pozna-
*■nia tych skomplikowanych zja­
wisk. Idziemy powoli od badania zja­
wisk prostych, jak np. te, o których
mówiła doc. Wyrwicka — o pobiera­
niu pokarmu. Zbliżyliśmy się do u-

stalenia, że w mózgu istnieje ośrodek
pokarmowy. Zaburzenia w nim (draż­
nienie sztuczne czy uszkodzenie w

wyniku choroby) powoduje brak ape­
tytu lub niepohamowanie w jedzeniu.
A doc. Keźniewska omówiła za­
burzenia mowy w wyniku uszkodzeń
pewnych części mózgu.

Kiedy przed kilkunastu laty zwie­
dzałem jeden ze szpitali dla urny
słowo chorych, natknąłem się na

młodziutką dziewczynę, która bez
przerwy powtarzała krótki okrzyk:
Chcę mówić z mamą! Jak zahamo­
wać ten bezustanny, monotonny, wiór
cący przenikliwie w uszach potok pa­
ru słów? Towarzyszący mi lekarz
wzruszył bezradnie ramionami. Po
referacie prof. Konorskiego wiem, co

się stało w mózgu tej nieszczęśliwej
dziewczyny. I wiem, że to, co daw­
niej było nieuleczalne, dziś może być
leczone. Możemy już myśleć o przy­
wracaniu zamąconych funkcji pobu­
dzania i hamowania w komórkach
mózgowych. Wiemy jak funkcjonuje
ten mechanizm.

Nie zaelkakuje nas dziwność obja­
wów chorób umysłowych, czy nawet

W batowickim domu rencistów

mieszkają ludzie, którzy choć starsi wiekiem

potrafili ułożyć sobie życie z zapałem
naszej młodzieżyjakiego brak niejednokrotnie...

Jeriynte niewykończona pralnia,
nieczynne łazienki, brak pielęgniarki
psuję humor pensjonariuszem

trzech
mary-

pensjo-

w tym

za pobyt w zakładzie po-
jękieś opłaty?
Mieszkanie, pełne wyży-
uprarue otrzymuje się za

|VlEWIELE brakowało a zapemniał-
4 '

bym wysiąść z pociągu — z Kra
kowa do Batowic jedzie się przecież
tylko 10 minut. Ale od stacji w Ba-
towicach do Państwowego Domu
Rencistów trzeba iść jeszcze przy­
najmniej dwa razy tyle...

— Idzie się przeszło godzinę —

opowiada mi kobieta, która wy­
siadła, razem ze. mną. — Nic dziw­
nego: na tej . drodze, zwłaszcza po
ciemku można po prostu utonąć
w błocie...

Pierwszą wiec’ moją iniormator-
ką o zakładzie staje się przygod­
nie napotkana WĄpóltowarzysżka
„spaceru"... — jak się później oka­
zało — pracownica zakładu. Korzy­
stając więc z okazji, zadaję pyta­
nie:

— Czy pensjonariuszy można od­
wiedzać codziennie?

— Oczywiście! To jest tzw. za­
kład otwarty, mięsaka się tam, jak
wt własnym domu, można więc
swobodnie wychodzić „na miasto" i
przyjmować odwiedziny...

— Kto właściwie obecnie tam prze
bywa?

— Wyłącznie renciści państwowi,
zdolni do pracy zakładowej, a więc
zasadniczo zdrowi — a nie Osoby
chore. Pochodzą oni z najrozmait­
szych środowisk. Jest tam np. pro­
fesor, który wykładał na

uniwersytetach, jest stary
narz, jest tyły adwokat...

— A ilu jest wszystkich
nariuszy?

— Obecnie około 170 osób,
większość kobiet. Zajmują trzy pa­
wilony...

— Czy
biera się

— Nie.
wianie i ...

darmo. Poza tym wypłaca się każ­
demu 1/5 renty oraz wynagrodzenie
za pracę.

— Wynagrodzenie? Za jaką pracę''
— No tak. Za swoją pracę, która

trwa zwykle tyiko 4 godziny dzien­
nie, otrzymują pensjonariusze co

miesiąc około 60 zł. W wyjątko­
wych wypadkach ta ich „pensja"
dochodzi do 120 zł.

Chclalem zapytać jeszcze, na czym
ta praca polega, ale oto dochodzi­
my już wygodną ścieżką do bramy,
którą otwiera nam uroczystym ru­
chem sympatyczny staruszek z ol­
brzymimi wąsami. Jak się dowia­
duję, jest 0-n także pensjonariuszem
i praca jego polega właśnie na dy­
żurowaniu przy wejściu. Razem
idziemy przez sad i ogród szukać
kierownika zakładu. Spotykamy go
na jednej ze ścieżek, którą właś­
nie wysypuje się żużlem...

— Pensjonariusze likwidują teraz
błoto w naszym ogrodzie, a ścieżka
przed bramą, to także ich dzieło —

objaśnia kierownik. — „Mieszkańcy
naszego zakładu dopomagają nam

bardzo również w niektórych pra­
cach budowlanych. I tak np. sami
z odpadków cegły i resztek cemen­
tu zbudowali kilka drobnych inwe­
stycji zakładowych, jak kryte śmiet­
niki i parę małych pomieszczeń gos­
podarskich".

Zakład batowicki zwolna, lecz cią­
gle gospodarczo rozbudowuje się.
Oprócz drewnianej wozowni, posta­
wionej przez personel własnymi si­
lami w ramach podjętych zobowią­
zań, kończy się właśnie budowę no­
wej chlewni. Natomiast budowa no­
woczesnej pralni elektrycznej utknę­
ła na martwym punkcie. Otynkowa­
ny;!) budynek już stoi, wszystkie

słuszeństwo wobec

„świętych stygmatów". Silne bodźce
nerwowe, biegnące ód mózgu Są w

stanic wywołać nie tylko rumieńce
na jx>liczkach, ale nawet krwawe wy­
broczyny w skórze. A to są właśnie
„stygmaty".

Nie zaskakuje nas zachowanie 6ię
zahipnotyzowanego i jego ślepe po-

hipnotyzera: z

dawna znanymi metodami wprowadza
on w stan zahamowania komórki ko­
ry mózgowej hipnotyzowanego, z za­
chowaniem czynności tylko pewnej
grupy komórek, odbierających jeden
rodzaj sygnałów — słowa hipnotyze­
ra.

PROMIENIE I ULTRAD2WIĘKI
IVAUKA niedawno dopiero wstą-
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piła na drogę, którą pierwszy
wytyczał Pawłów. Badacze mają jesz­
cze ogrom pracy przed sobą. Dosko­
nalą metody badań. Zyskują nowe

wspaniale narzędzia, jak izotopy pro­
mieniotwórcze, czułe na najmniejsze
drgania elektryczne w mózgu apara­
ty. Na konferencji wysunięto potrze­
bę otrzymania również takiego no­
woczesnego narzędzia badań, jak a-

paraity ultradźwiękowe, pozwalające
zgłębiać mózg bez otwierania kost­
nej szkatułki. A mamy takie aparaty
dzięki pracy polskich uczonych, bu­
dowane pod kierownictwem prof. Ma­
łeckiego.

(Interesującym się poru.szo.nymi wy­
żej sprawami polecamy bardzo przy­
stępną książkę, wydaną przez „Wie­
dzę Powszechną" pt. „Opowiadania o

życiu mózgu", której autorami są Z.
Kasieńko i A. Remięzowa).

Życzymy powodzenia! (ZAP)

mówiącej dumę zakładu. Tu
» niepodzielnie kierowniczka

materiały instalacyjne leżą przygo­
towane obok i czekają tylko na...

Budowlane Przedsiębiorstwo Powia­
towe, które ma przeprowadzić mon­
taż urządzeń. Natomiast BPP też na

coś czeka... tyiko nie wie na co. A
sprawa jest bardzo pilna, bo na ra­
zie pranie odbywa się sposobem
„domowym" w ciasnym pomieszcze­
niu, gdzie nawet nie ma miejsca na

suszenie bielizny.
Są i inne kłopoty, a to — remon­

ty, które jak najszybciej trzeba prze­
prowadzić w pawilonach. Naprawio­
no już dachy, teraz pozostały jesz­
cze popękane kotły w łazienkach,
zrujnowane podłogi na niektórych
korytarzach i szereg innych uste­
rek. Kredyty już są. brakuje tylko...
kosztorysów, których me można do­
prosić się od Biura Projektów.

Przy zwiedzaniu gospodarstwa za­
glądamy przede wszystkim do chlew
ni stai
króluje niepi
tej „gospodarczej instytucji" cb. Ju­
lia Godke, która ma do pomocy
zaledwie jednego pensjonariusza. Nie
znam się zupełnie na nienogaciżni”,
próbuję więc przynajmniej policzyć
świnki. Ale jest ich .tyle 1 w tak
różnych rozmiarach, że w końcu
wszystko mi się myli. Dziwię się
tylko, że jedna osoba poświęca tu
tak wiele pracy. W odpowiedzi na

moją uwagę cb. Godke uśmiecha
się tylko i mówi: „Przecież pra­
cujemy dla siebie"...

Z kolei idziemy zwiedzać poszcze­
gólne pawilony. Oprowadzają mnie
teraz przedstawiciele samorządu. To
niezbyt liczne zresztą „ciało orga­
nizacyjne" ma mcc roboty i nie­
mało kłopotów. Przede wszystkim
musi ono rozstrzygać wszelkie za­
targi lokatorskie, które dzięki ta­
kiej Interwencji na ogól kończą się
pomyślnie. Jedna tylko jeszcze
. .kwestia mieszkaniowa" nie leżąca
już zresztą w kompetencji samo­
rządu czeka na rozwiązanie: dwa
pomieszczenia służbowe zajęte są
przez dawnych pracowników zakła­
du, dla których wciąż nie można
znaleźć mieszkań zastępczych. W re­
zultacie obecny kierownik mieszka
w' jednym z pokoi przeznaczonych
dla pensjonariuszy, których na razie
„dokwaterowano" do sal ogólnych.

Teatr Miejski
ui Tarnouiie

dał największą
liczbę spektakli
rF EATR im. Ludwika Solskiego w

Tarnowie pod względem ilości
spektakli danych w tym roku, zaj­
muje pierwsze miejsce w kraju.

Zespól przewiduje w najbliższym
okresie dwie nowe premiery. Będzie
to sztuka Federico Gavcia Lcrci
„Maria Cineda" i „Grube ryby" M.
Bałuckiego.

Sztuki te będzie można zobaczyć
tylko w Bochni, Krośnie, Zakopa­
nem, Nowym Sączu, to w Tarno­
wie.. teatr jest w remoncie.

Warto zaznaczyć, że w ciągu osta­
tnich 10 miesięcy tarnowski teatr
dał 250 przedstawień na prowincji.
Obecnie wystawia również w tere­
nie sztukę A. Fredry „Śluby panień­
skie", (w, cz.)
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Coraz lepiej rozwija się sztuczna hodowla drobiu

W roku bieżącym rozprowadzono

ponad pół miliona piskląt
AKCJA sztucznych wylęgów drobiu w woj. krakowskim weszła ostatnio

w ndwą fazę. Pewne wyobrażenie o rozwoju tej akcji dla podniesie­
nia stanu hodowli, dają wzrastające rokrocznie wyniki działalności za­
kładu wylęgu drobiu, który-rozprowadził w roku bieżącym łącznie pół mi­
liona sztuk piskląt.

0 38 prac, wzrosła

podaż żywca
po uchwale Rządu
o nowjjch cenach
za nadwyżki mięsne
T T CHWAŁA Prezydium Rządu,

wprowadzająca nowe ceny za

dostawę . nadwyżek żywca oraz usta­
lająca korzystniejsze niż dotychczas
warunki kontraktacji trzody chlew­
nej i bydła, przyjęta zestala przez
rolników powiatu tarnowskiego z

dużym zadowoleniem. Wyraziło sis
to w masowym udziale rolników w

zebraniach wiejskich, organizowa­
nych celem zapoznania chłopów z

treścią uchwały.
Na wielu zebraniach chłopi zobo­

wiązywali się do zwiększania kon­
traktacji trzody chlewnej, a to
sztuk mięsno - słoninowych i beko­
nów. Domagano się też sprawiedli­
wej i słusznej klasyfikacji żywca.
Pierwsze po podwyżce cen srpędy wy
kazały wzrost podaży bydła rzeźne­
go o 30 proc.

ciwie wydają tylko lekarstwa,
nie każdemu można je dać do
łoju, bo trzeba kontrolować
zażywanie. Szereg lękali# v

Drugim podstawowym zadaniem
samorządu jest rozdział prac pomię­
dzy pensjonariuszy. Tu nie ma wię­
kszych trudności. Mimo tego że
wszystkie prace są wykonywane do­
browolnie, chętnych jest zawsze

bardzo dużo. Niektórzy mieszkańcy
zakładu po prostu nie wyobrażają
sobie, że mogliby żyć bez pracy.
Pensjonariusze pomagają więc przy
sprzątaniu sal i korytarzy, przy rą­
baniu drzewa, przy przygotowywaniu
posiłków i we wszystkich pracach
w ogrodzie i gospodarstwie, gdzie
nie wymagany jest większy .wysi­
łek. Gorzej jest w zimie, kiedy głów
njm zajęciem staje się przebieranie
fasoli dostarczanej przez- Centralę
Naśienriiczą. Dla niektórych jest to
nie tylko nudne, ale bardzo nużą­
ce... Szereg innych prac wymaga
specjalnych kwalifikacji. Jest tu
szewc i krawcowa, jedna osoba
kontroluje codziennie pracę perso­
nelu w kuchni, inna prowadzi ew-

dencję przepracowanych godzin,
jest nawet własna pielęgniarka...

Własna? Posłuchajmy co mówi o

sobie ob. Maria Schwabl — „p. o.

pielęgniarki" urzędująca w specjal­
nym pokoju przyjęć:

,Nie mogę podołać pracy. Właś
ale
po-
ich

_

stoi
więc u mnie w szafie, a pacjenci
przychodzą po nie nawet kilka ra­
zy dziennie. A nasi pensjonariu­
sze tak lubią się leczyć! Podczas
ostatniej wizyty lekarza zgłosiło się
do niego blisko 50 osób! Nic je;
stem w stanie sama opiekować
się wszystkimi chorymi, poza tyrn
nie mam np. prawa robienia za­
strzyków’, konieczna jest więc tutaj
zawodowa pielęgniarka. Jest nawet

wolny etat, alo brak ciągle odpo­
wiedniej fachowej siły na to stano­
wisko! Warto byłaby, aby pomy­
ślał o tej sprawie Wydział Zdrowia
Frez. Woj. RN".

Pani Maria jest więc pielęgniarką
— a równocześnie kierowniczką sek
cji artystycznej. Zespół amatorski,
złożony zarówno z pensjonariuszy,
jak i pracowników zakładu, nieźle
rozwija się pod jej kierownictwem
i ma ambitne plany na przyszłość:
nawiązanie kontaktu ze szkolą w Ba
tcwicach, przedstawienia dla miesz­

kańców wsi, akademie, wieczorki, re­
cytacji... Brakuje jednak kogoś, kto
umiałby grać na pianinie, a głośni­
ki radiowe („zradiofonizowana" jest
nie tylko świetlica, ale i pawilony)
bardzo często zniekształcają zupeł­
nie nadav»aną muzykę. Raz na mie­
siąc przyjeżdża kino objazdowe, ale
z jakim programem... Ostatnio wy­
świetlano np. „Asa wywiadu". Wię­
kszość widzów nie nadążała za

szybką akcją sensacyjnego filmu, a

pozostali nie mogli potem z wra­
żenia sypiać po nocach... Na drugi
raz dano więc... film dla małych
dzieci! I tak źle — i tak niedo­
brze! Zaglądamy również do biblio­
teczki od dawna już nie uzupełnia­
nej. Jest w niej np. tylko jeden
egzemplarz „Trylogii". Przeciętna
ilość wypożyczonych książek wynosi
60. Nie jest to dużo, ale nie wszys­
cy pensjonariusze mogą czytać. Wię­
kszym zainteresowaniem cieszą się
natomiast godziny głośnego czyta­
nia urządzane przez samorząd raz

w tygodniu w każdym pawilonie...
Patrzę na zegarek — zbliża się

gedżina 12.00 — pora obiadu. Mu­
szę się więc pożegnać. Bramę o-

twiera mi z powagą ten sam staru­
szek z olbrzymimi wąsami.

Wracam znowu błotnistą drogą
na stację tym razem pod wraże­
niem tego, że v,' batowickim domu
rencistów mieszkają ludzie, którzy
— choć starsi wiekiem — potrafią
układać sobie życie z Zapałem, ta­
kim jakiego niejednokrotnie trak...
naszej młodzieży, (wład)

* W DĄŻENIU do zaspokojenia ros-
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nących stale pofrzeb łtodowli
drobiu na naszym terenie, krakow­
skie Przedsiębiorstwo Wylęgu Drtbj.ii
realizuje przy pomocy Woj. Zarządu
Rolnictwa w Krakowie, sze.oKo za­
krojony plan budowy nowych zakła­
dów wylęgowych. Będą to już dość
duże przedsiębiorstwa — każde pro­
dukujące tygodniowo 8 tys. piskląt, tj.
dwukrotnie więcej niż dotychczas.

Pierwszy taki obiekt jest już w

trakcie budowy i powstanie on w Tar

nowie. Następne powstać maja w Kra

kcwie, Wadowicach, Nowym Targu i

innych powiatach naszego wojewódz­
twa. Nie czekając jednak zanim w

niedalekiej przyszłości będą mogły
być uruchomione nowe zakłady kie­
rownictwo Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Wylęgu Drobiu stara się wy

korzystać wszelkie możliwości zwięk­
szenia produkcji piskląt już’ w naj­
bliższym sezonie przyszłego roku.

W tym celu uruchamia nowy za­
kład wylęgu drobiu w Bochni oraz

dodatkowe aparaty wylęgowe w za­
kładach krakowskich, wadowickich,
Nowym Sączu i Nowym Targu.

Ogółem ilość aparatów wylęgowych
zwiększy się w przyszłym sezonie o

9 sztuk co pozwoli na podwyższenie
produkcji o 25 proc, w r. 1956.

Równolegle z rozwojem technicz­
nym postępuje organizacja tzw. za­
plecza surowcowego, które zaopatry­
wać ma zakłady wylęgu drobiu w od-

powiedni dobór jaj. Zadanie to wy­
konuje w terenie personel zakładów

wylęgu drobiu przy współpracy Po­
wiatowych Zarządów Rolnictwa —

przeprowadzając selekcję drobiu ra­
sowego, badanie zdrowotności i ma­
sowe szczepienie zapobiegawcze prze­
ciwko pomorowi. Ma to na celu za­
pewnienie pełnowartościowej produk­
cji piskląt i przyczynić się do podnie­
sienia jakości hodowli drobiu w kra­
ju. Popularyzacja sztucznego wylęgu
d.aje rolnikom oraz hodowcom coraz

większe korzyści w ich gospodarce
oraz możność wyhodowania kurcząt z

wczesnych lęgów, (cz)

Z pracy ekip łączności
miasta ze wsią

Rzetelna współpraca
i prawdziwa opieka

! UZ przeszło rok Południowe Za-
*•* kłady ODuwia w Chełmku spra­
wują szefostwo nad gromadami Chel
mek i Bobrek oraz spółdzielnią pro­
dukcyjną również w Bobrku. Sprawy
wsi są ludziom z ekipy bardzo blis­
kie — 65 proc, załogi pracującej w

zakładach rekrutuje się z okolicznych
gromad. Nic więc dziwnego, że opie­
ka. której się podjęto sprawowana
jest naprawdę z sercem.

W ciągu br. ekipy pomogły chło-
pcm w remontach maszyn, dostar­
czyły materia! do budowy silosów,
zelektryfikowały spółdzielcze stodo­
ły i spichlerz, pomogły w przepro­
wadzeniu akcji żniwno-omłotowej.
Przez cały okres żniw specjalne gfu
py mechaników i elektryków czu­
wały, aby w razie awarii maszyn na­
tychmiast usunąć uszkodzenia.

Praca ekip nie ograniczyła się je­
dynie do pomocy materialnej. Ga­
zetki, błysikawice oraz audycje nada­
wane z „radiowozu" nawoływały
chłopów do terminowej i pełnej rea-

■lizacji obowiązkowych dostaw, co np.
w Gorzowie, dało doskonałe wyniki.

Organizowano też wspólne konfe­
rencje Rady Zakładowej i Gromadz­
kiej Rady Narodowej, podczas któ­
rych omawiano najistotniejsze dla
wsi problemy. Podobnym sprawom
jtoiwięcone były zebrania podstawo­
wych organizacji partyjnych, z człon
kami gromadzkich komitetów (poru­
szono m. in. sprawę podniesienia
wydajności z ha, zwiększenia hodo­
wli, melioracji pól, zagospodarowa­
nia odłogów).

Trudno w sierocie przedstawić ca­
łokształt działalności ekipy łączno­
ści miasta ze wsią PZO-Chełmek.
Dokonując krótkiego podsumowania
trzeba jednak stwierdzić, że jakkol­
wiek praca ekip nie była całkowi­
cie bez zarzutu, mają one wiele
poważnych osiągnięć i mogą stać się
przykładem rzetelnego wypełniania
podjętych przez siebie obowiąz­
ków. (mar)

m.

-- *--

Żaliłeś się
— przeczytaj

. ..mieszkańcy Trzebini na niedo­
stateczne zaopatrzenie w pieczywo.
Braki pieczywa w sklepach s.powodo
wane są przede wszystkim przecią­
gającym się remontem dwóch pie­
karni. Słusznie narzekają więc miesz
kańcy Trzebini na Miejską Radę Na
rodową, która do tej chwali nie zro­
biła nic, aby przyspieszyć remonty
w piekarniach, choć to jest koniecz­
ne.

Książka
Twój przyjaciel
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PEWNO POSPIESZĄ...

IERZENIE temperatury wody
w kotłach — to czynność,

którą wykonują palacze w kotłow­
niach Miejskich Ciepłowni. W myśl

regulaminu, win
ni to czynić co

dwie godziny.
— Ale jak? —

pytają palacze z

kotłowni w Bor­
ku Fałęckim i w

Bronowicach —

skoro nie dostar
czono nam ze­
garów!?

Na powyższe pytanie nie umieliby
prawdopodobnie odpowiedzieć zao­
patrzeniowcy z Miejskich Ciepłowni.
1 dlatego sądzimy, że pospieszą z

zamówieniem . tak potrzebnych ze­
garów. (Ab)

DLA TRADYCJI...

f^AŁE śródmieście Krakowa

jeden wielki zabytek. N
kioski „Ruchu"
hale rów Stalingradu

obok

przy
sklej,
Plant
dać miastu' średnio

wiecznego uroku,
oświetlają swe

wdętrza świecami
lub naftowymi lam

parni.
Ponieważ jednak

ten system oświet­
lenia może łatwo spowodować pożar
kiosków, może lepiej byłoby, żeby
PUPiK zaopatrzył je w światło elek

iryczne. (L. W7.)

to

wielki zabytek. Nawet
''— ten na ul. Bo-

ob.ok Sądu
Plant oraz

ul. Krakow-
także obok
— aby (to-

Atrakcyjne zabawy
ntmroczne
w Młodzieżowym
Domu Kultury

D 27 grudnia br. do 5 stycznia
1966 r. w Młodzieżowym Domu

Kultury organizowane będą codzien­
nie w godzinach od 15 do 19 zabawy
noworoczne, Złoży się na nie wiele
ciekawych atrakcji, a więc konkursy
pięknsgo tańca i konkursy na naj-
bar. Ziej pomysłowy strój balowy,
gry i zabawy zręcznościowe (m. in.
chodzenie po drążku, wyścigi w wor

kach), wyświetlanie filmów opowia­
danie bajek ltp. '•

W „noworocznych choinkach"' u-

dział wezmą uczennice i uczniowie
szkół podstawowych i' średnich —

stali uczestnicy MDK. (1)

Pomarańcze...
W „DELIKATESACH", wro-zdy-
''

gotany, podniecony i zdener­
wowany tłuin ludzki pada magicz­
ne słowo:

— Pomarańcze!
W jednej chwili łamią się zwarte

szyki stu i jeden „ogonków". Kto

żyw pędzi do lady, od której pły­
nie aromatyczny zapach południo­
wych owoców. A że pędzi na zła­
manie karku i pomaga sobie pięś­
ciami, łokciami i kolanami, przeto
lokal „Delikatesów" przekształca
się w arenę bokserską i tor wyści­
gowy.

Hurra! Pierwszy zawodnik jest
przy ładzie! Obok niego drugi, trze­
ci, . dziesiąty, pięćdziesiąty! Widok

pomarańcz wznieca bojowy zapał.
Ludzie zaczynają konwulsyjnie po­
drygiwać, wyciągać ręce z pieniędz
mi w stronę przerażonych ekspe­
dientek, wydawać nieartykułowane
.dźwięki.

Wrzaski na chwilę cichną, gdyż
zaczyna się solowy wysię.p . Dwie

zażywane jejmości rozpoczynają re­
gularny pojedynek pod hasłem: któ­
ra której więcej włosów z głowy
powyrywa?...

Teraz „na scenę" wkracza trio:
każda z jego uczestniczek stara się
przekrzyczeć dwie pozostałe. Ponie­
waż jednak siły są wyrównane i

szans na zwycięstwo mało, zmie­
niają więc prawidła gry: palmę
pierwszeństwa otrzyma la, które]
uda się wyrzucić z swego gardła
obfitszy stek słów ordynarnych i

obrzydliwych.
]\]IE będziemy relacjonować dal-
•*’ szych pomarańczowych pery­
petii. Wystarczy, jeśli powiemy, że
wydarzyły się one dnia 12 bm., w

godzinach popołudniowych i że wca­
le me zostały przez nas przeja­
skrawione

Zbliżają się święta, a więc okres,
W którum krakowskie „Dćlikatesy"
posiadać i idą wiele . interesujących
rzeczy. Straszne, jeśli tprzybyce
każdego atrakcyjnego towaru, wpły­
wać bedzie tak „huragiuiowo" na

ićh odbiorców.
Więcej spokoju i opanowania

więcej kultury mili klienci.
*

Wydział Handlu zaś powinien ar­
tykuły atrakcyjne rozprowadzać do
więkSzć.1 ilości sklepów. Wtedy u-

niknęłoby się scen, jak wyżej opi­
jane. (lov)

CO<BMrKIEDV

Pracownikom zaś MPK należy dać

Małe noclegowe oraz żłobek
śla dzieci pracujących matek
4,AT IEMY, że wozy tramwajowe są przepełnione w godzinach dojazdu do
‘’

pracy i z powrotem. Krytykujemy małą ilość tramwajów, złą pracę
konduktorów i kontrolerów itd. Natomiast nie znamy drugiej „strony me­
dalu": nie znamy trudności i bolączek, z jakimi borykają się pracownicy

MPK.

Izba Rzemieślnicza

ogłasza konkurs

wynalazczości
ŁZ LUB Techniki i Racjonalizacji
1' przy Izbie Rzemieślniczej ogło­

sił pierwszy konkurs wynalazczości
rzemieślniczej. Konkurs - ma na celu
polepszenie jakości usług i produk­
cji rzemieślniczej, obniżenie kosz­
tów własnych, popularyzację wśród
rzemieślników zagadnienia techniki i
racjonalizacji oraz wkład rzemiosła
indywidualnego w podniesienie prze
mysłu.

W konkursie mogą wziąć udział
rzemieślnicy różnych branż, zarów­
no indywidualni jak i zrzeszeni w

spółdzielniach pomocniczych. Warun
kiem uczestniczenia w konkursie
jest zgłoszenie wynalazku, udosko­
nalenia, względnie usprawnienia pro
dukcji z zakresu gospodarstwa do­
mowego, gospodarki rolnej, rzemio­
sła i przemysłu drobnego, bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Ważnym zagadnieniem jest wpro­
wadzenie do produkcji i usług su­
rowca wtórnego.

Pomysły należy Zgłaszać w Izbie
Rzemieślniczej, do dnia 15 lutego
1956 r. Pomysły kwalifikowane
będą przez powołaną w tym celu
komisję oceny usprawnień, która
— zgodnie z wartością zgłoszone­
go pomysłu — będzie przydzielać
nagrody.

Zarząd Woj. Klubu Techniki i
Racjonalizacji przeznaczył
pujące nagrody:

1 nagroda — 3 .900 zł,
2 nagrody po 2.000 zł,
3 nagrody po 1.000 zl,

10 nagród po 500 Zł.
Poza tym twórcy pomysłu otrzy­

mują dyplomy uznania oraz będą
wynagradzani przez zakład pracy,
w którym pomysł rzemieślnika —

racjonalizatora znajdzie zastoso­
wanie.

[\| AGRODZENI i wyróżnieni rze-

1 '

mieślnicy otrzymają książki ra­
cjonalizatora. Nagrodzone pomysły
zostaną przekazane do Departamen­
tu- Techniki Ministerstwa Przemy­
słu Drobnego i -Rzemiosła, w celu
wykorzystania ich w przemyśle u-

spolecznionym.
Rzemieślnicy, który będą mieli

trudności z opracowaniem dokumen­
tacji technicznej swego pomysłu,
nąogą, zgłosić się do komisji kon­
kursu,, która zleci opracowanie strony
formalno - technicznej doradcy tech-
ni-eznemu- Koszty, związane, z „opra­
cowaniem dokumentacji technicznej,
ponosi Klub Techniki i Racjonali­
zacji przy Izbie Rzemieślniczej.

Ogłoszenie wyników . konkursu na­
stąpi 30 marca 1956 r. Klub Tech­
niki i Racjonalizacji apeluje do
wszystkich rzemieślnijców woj. kra­
kowskiego, aby wzięli jak najlicz- .

niejszy udział w konkursie wyna­
lazczości rzemieślniczej. (mai)

nastę-

Czytelnicy piszą
O KWIATY NA RYNKU...

Dlaczego wydano zarządzenie, usu­
wające z. Rynku Głównego stragany
z kwiatami i owocami?

Wiele zyskał nasz Rynek przez po­
stawienie na nim pomnika Adama
Mickiewicza, ale ileż stracił wsku­
tek poprzednio .wspomnianego zarzą­
dzenia. Stał się martwy i szary, gdyż
stragany z owocami i kwiatami do­
dawały mu uroku i barwności.

Niechże tradycyjne krakowskie
przekupki z koszami kwiatów i owo

ców powrócą na krakowski Rynek!
Czytelniczka „Echa"
mgr. Halina Nclken

PORANNA mgła snuła się wokół
1 hal produkcyjnych kombinatu,

gdy dwaj inspektorzy PIH weszli nie­
oczekiwanie do sklepu z artykułami
prz.emysiowymi, mieszczącego się w

baraku nr 38. Wieczorny mrok zapa­
dał, gdy kontrolę kończyli.

Podczas mozolnego badania działal­
ności tej placówki handlowej, prowa­
dzonej przez Oddział Zaopatrzenia Ro
botniczego przy ZPB Huty im. Leni­
na, coraz to bardziej skonsternowana
stawała się mina kierowniczki Wła­
dysławy Krawczyk. Inspekcją wykry­
wała sprawki, jakich nie podejrzewali
pracownicy kombinatu, zaopatrujący
się tu w* odzież...

Bo czy mógłby się ktoś domyślać,
że para półbutów damskich na gumie
mikęoporowatej, kosztująca 233 zł, po­
winna mieć cenę 218 zt. Podobnie
„podwyższone" ceny nosiły półbuty
oraz buciki chłopięce i dziecinne. Tka
niny jedwabne, pościelowe i kretony
droższe były o 2, 3 złote na metrze.

Nabywcy koszul męskich, prochow­
ców, skarpet, szalików oraz wielu ar­
tykułów dziewiarskich nie orientowa­
li się również, że ściąga się z nich
„haracz".

O panującym w sklepie rozgardia­
szu i bałaganie świadczy fakt, że np.
pończochy o różnych gatunkac.. sprze
dawano po tej samej cenie... Nato­
miast jeden 1 ten sam lowśr wyce­
niany bywał niejednokrotnie rozma­
icie...

I AKIE argumenty wysunęła na swą

obronę kierowniczka?
— Przejęłam sklep we wrześniu od

Groteska — „Złota rybka". ■;
Estrada Satyryczna — godz. 19"

„Plotki z morałem".

N IE WIEMY, że mała ilość wózów
tramwajowych nie może być w

chwili obecnej powiększona, gdyż nie
mają one gdzie „nocować". Nie wie­
my też, żę nie mają gdzie nocować
konduktorki...

Trudności, na jakie napotykają pra­
cownicy MPK, powstają przede
wszystkim z powodu braku odpowied
niego zaplecza. MPK nic posiada na­
leżytej zajezdni tramwajowej i auto­
busowej, nie ma dobrych warunków

■do pracy warsztatowej. A od pracy
zajezdni czy warsztatów naprawczych
zależy w dużym stopniu sprawne
funkcjonowanie komunikacji w mieś­
cie.
Z A TO KILKA cyfr, które zobrazują

warunki pracy MPK.
Zajezdnia przy ul. Wawrzyńca wy­

budowana została w 1900 r., jeszcze
w okresie tramwaju konnego, i prze­
widziana była wówczas na 39 wozów.
Od tego czasu poczyniono tylko ma­
łe dobudówki. Tymczasem w chwili
obecnej MPK posiada 212 wozy tram

wajowe i 44 autobusy. Jasną rzeczą
jest, że zajezdnia nie może pomieścić
całego taboru. Wybudowana w 1951 r.

zajezdnia w Bonaree, też nie rozwią­
zuje zagadnienia.

Skutek tego jest laki, że około 82
wozy tramwajowe stoją w nocy pod
„gołym niebem", przed zajezdniami,
a. nawet wręcz na liniach tramwajo­
wych w Rondzie czy w Bronowicach.
Stwarza to wielkie trudności, w związ
ku z konieczaiością codziennego spraw
dzania stanu technicznego wozów oraz

oczyszczania wozów ze śmieci. Tabor
ten poza tym niszczeje, pod wpływem
działań atmosferycznych.
P OWNIE zle warunki mają warsz-

taty naprawcze MPK. Robotnicy
pracują tu w, ciasnym baraku, w wa­
runkach urągających higienie i bez­
pieczeństwu pracy. Nie mają oni na­
wet miejsca na ustawienie koniecz­
nych maszyn do przeprowadzania re­
montów.

A tymczasem warsztaty te spełnia­
ją poważną rolę w Całokształcie prac
MPK,. Usuwa, się .tu „ńa gorąco"
wszelkie uszkodzenia techniczne oraz

przeprowadza się co pewien olcres
czasu remonty kapitalne wozów.

Budowa zajezdni tramwajowej i au­
tobusowej jest konieczna. Trzeba, aże
by „jyliastoprojekt" przystąpił jak naj
rychlej do opracowania' dokumenta­
cji. Do tej pory bowiem Biuro Pro­
jektów zabiera się do tej sprawy „po
ślimaczemu". Jeśli prace „Miastopro-
jektu" będą prowadzane w tym tem­
pie, budowę warsztatów będzie moż­
na ręzpóęząć.... dopjęro w połowie

Rownil?? 4W»g byfeby. ażeby po-
myśląpę. o JjUjCjowię ,sąjezdni dla No­
wej Huty, .gdyż ,ddjej pory „zapom­
niano" . tam o remizie tramwajowej i

wozy tramwajowe m,uszą zjeżdżać (10
km) do Krakowa.

Konieczna jest również budowa pod
Stacji, wzmacniacza prądu. Budowa
podstacji też napotyka na trudności,
ze względu na to, że „Miastoprojekt"
nie opracował do tej pory planu ur­
banistycznego miasta.

L) RACOWNICY MPK odczuwają do­
tkliwie brak hoteli robotniczych.

Wprawdzie sami tramwajarze wybu­
dowali przy ul. Skrzyneckiego hotel,
jednak ten parterowy budynek nie
rozwiązuje kwestii noclegów. Ko­
nieczne byłyby kredyty na dobudowa
nie piętra.

Część konduktorek nocuje w Nowej
Hucie, wchodzi tu jednak w grę od-

OGŁOSZENIA DROBNE
LOKALE

Ieglość, Tramwaje nocne zjeżdżają do
remizy o godz. 24 i dopiero wtedy kon
duktorki odwozi się do Nowej
Następna partia konduktorek
wyjeżdżać do pracy o 2 godziny
niej, aniżeli jest to konieczne,
wiście, w takich warunkach kondu­
ktorki są przemęczone. Z uwagi na

to. że w Miejskim Przedsiębiorstwie
Komunikacyjnym zatrudnione są prze
ważnie kobiety, posiadające niejedno­
krotnie dzieci, trzeba by pomyśleć
również o budowie żłobka.

Huty,
musi

wcześ
Oczy-

\IA TAKIE i inne trudności napoty-
N kają pracownicy MPK. Dlatego

musimy być bardziej wyrozumiali na

niektóre uchybienia ze strony komu­
nikacji miejskiej.

Władze terenowe, instytucje, jak i
społeczeństwo krakowskie winni
wspólnie przyczynić się do usunięcia
tych niedociągnięć. A wtedy będą za­
dowoleni zarówno pracownicy MPK,
jak również wszyscy pasażerowie.

(Mai)

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 13 „Straszny
dwór", godz. 19.30 „Pierwszy dzień
święta".

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ma­
turzyści", godz, 19.15 „Cienie".

Poezji — godz. 11 „Profesor Tutka
opowiada", godz. 16 i 19.15 „Mąż i
żona" (w ramach prac-dyplomowych
PWST).

Młodego Widza — godz. 19.9j). „Opo
wieść zimowa".

Ludowy (Nowa Huta) — godz. 10

„Krakowiacy i górale".
Groteska — godz. 17 „Złota ryb­

ka".
Estrada 'Satyryczna — godz. 16 „Tar

gowisko różności", godz. 19.30 „Plot­
ki z morałem".

Muzyczny — godz. 14.45 „Kraina
uśmiechu".

Kolejarza (Bocheńska 7) — godz.
15 i 19 „Żołnierz królowej Madagas­
karu".

PONIEDZIAŁEK

Przyspieszyć
rozbudowę urządzeń bhp
uj krakowskich

zakładach produkcyjnych
PRAWDZIE zakłady produkcyjne’’

dysponują funduszami na budo­
wę i rozbudowę urządzeń bhp, je­
dnakże mimo pewnego postępu w tej

dziedzinie — ciągle jeszcze występują
niedomagania.

Znaczne kwoty przeznaczono na bu
dowę umywalni i natrysków w Kra­
kowskich Zakładach Odlewniczych.

Roboty już rozpoczęto.
W innej sytuacji znajduje się Fa­

bryka Supertomasyny „Bonarka". Po­
siada ona łazienki i natryski, lecz czę
sto brak jest dopływu wody, a są dni
w których brak jest ciepłej wody do
mycia.

„Przeloitowość" łaźni w Krakpw-
skich Zakładach Sodowych jest ma­
ła i nie wszyscy pracownicy mają
możność korzystania z kąpieli. W nie­
których oddziałach brak jest szatni.
I jakkolwiek zaplanowano rozbudo­
wę tych pomieszczeń, nie oznaczono

terminu tej inwestycji.
Koresp. T . Pałczyński
-----®----- -

Słowackiego — godz. 19.15 . „Strasz
ny dwór".

Stery (duża sala) — godz. 19.15 „Cie
nie".

Poezji — nieczynny.
Młodego Widza — godz. 19 „Opo-

weść zimowa".
Ludowy (Nowa Huta) — godz. 19

„Krakowiacy i górale".

i
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Llliomfi" godz. 15.45,
18. 20.15.

Uciecha — „Irena do domu" goc*z.
15.45, 18, 20.15.

Przyjaźń — program dja -fziect
godz. 14, 16 „Pieśń prerii" godz. 17,
18, 19. 20.

Sztuka — „Zdobycie Evereslu‘"
godz. 16, 18, 20.

Związkowiec — niedz.: godz. 17
i 19 „Kochajmy własne żony. Po­
niedziałek: godz. 19 „Konwój dr M“.

Chemik — niedz.: „Ciemna, rzeką"
godz. 19. Póniedz.: „Młodzieńcze la­
ta" godz. 19.

Świt — niedz.: „Natchnienie" go-#
dżina 16, 18, 20. Pońledż.: „Irena do
domu" gędz. 15.45, 18, 20,15.

Stal — miedz.: „Sól ziemi" godz.
16, 18, 20. Poniedz. „Trzpiotka" g-edz.
16, 18, 20.

Wanda — „Wyrocznia"
J6, 18, 20.

Wolność — nieczynne.
Młoda Gwardia — godz. 15.30,

17.30, 19.30 „Preludium sławy".
Warszawa — godz. 16, 18, 20 „U-»

padek emiratu".

godz.

Strz. Bieżanów. Pochwalę dlaA.
uprzejmej obsługi sklepu PSS wy­
drukujemy, o ile przesłany nam bę­
dzie w tej sprawie list zbiorowy od
.klienteli sklepu i Komitetu Bloko­
wego. Sprawę nadużyć na wadze
i jakości towaru we wskazanym
bufecie zbada — na nasz wniosek —

Państw. Inspekcja Handlowa, a o

rezultatach Was powiadomimy.
(1840)

SMenei UJ

Zamienię pokój z kuchnią samodzielne
w Gdańsku, obok Politechniki, na po.
dobne w Zakopanem. Informacje: Za­
kopane, Serwina 4, Zofia Popieluch.

P-11B0

przygotowują się
do „zimowej sesji"
egzaminacyjnej

\Ą/ PRAWDZIE egzaminy „sesji zi-
’’

mowej" na wyższych uczelniach
odbywać się będą dopiero od 14 do 31
stycznia 1956 r., ale już dziś studen­
ci Uniwersytetu Jagiellońskiego — po
dobnie jak i innych uczelni — spraw­
dzają stopień swego przygotowania do
egzaminów.

Sprawdzianami są kolokwia, czyli
nieoficjalne egzaminy, przepj>bąvadza-
ne przez asystentów, prowaćteących
ćwiczenia praktyczne.

Jeśli ktoś na kolokwium wykazał
dobre opanowanie materiału i uzyskał
zaliczenie, ten nie boi się egzaminów.

Oprócz ćwiczeń praktycznych, kolo­
kwiów i konsultacji, urządzanych
przez asystentów i profesorów, przed
samymi egzaminami przeprowadzane
są tak zwane repetytoria, czyli pow­
tórki materiału, profesor Wyjaśnia
trudne problemy i ułatwia zrozumie­
nie pytań egzaminacyjnych.

Ostatnio, na III roku filologii ro­
syjskiej UJ, odbyły się dwa we-

wnętrze kolokwia: jedno z lektur
obejmujących twórczość Czechowa
i Korolenki, drugie — z języka sta-

ro-cerkiewno-siowiańskiego. Zarów­
no jedno jak i drugie kolokwium —

poza nielicznymi wyjątkami — wy­
kazało dobre przygotowanie rusycy­
stów do „zimowej sesji" egzamina­
cyjnej. (gaw)

Palac Sztuki — wystawa Piotra

Michałowskiego.
Dom Plastyków — wystawa zbioro«

wa. Czynna od godz. 10 do 18.

Wystawa historii Wawelu — wtor«

teł, środy, czwartki, godz. 9—14.30,
pią'tki godŁ 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN

(ul. św, Jana) „Zbiory archeolo

giezne”.
Oddział Muzeum Narodowego (uL

Smoleńsk
Muzeum

ce11)—
wym“.

Wystawa
Szazapańsld 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa (uL św. Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa Okręgu
ZPAP.

SARP (ul. św. Jana 11) •— wysta­
wa 6Ekiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w

dżinach10—12i16—20,

DYŻURY

9) — wystawa.
Etnograficzne (pl. Wolni-

„Sztuka w stroju ludn-

w domu Szolayskieh (pL

BS

Kolejowe Przedsiębiorstwo Robót Ładunkowych
Przedsiębiorstwo Państwowe

ODDZIAŁ W KRAKOWIE

zawiadamia,
że od DNIA 1.1. 1956 r. MOŻE PRZEJĄĆ

PRACE ZA- i WYŁADUNKOWE
na torach ogólnego użytku

(z wyłączeniem bocznic), na terenie stacji Kraków GL, Towaro-

rowy Kraków-Płaszów, Nowy Sącz i Tarnów.
ZA- i WYŁADUNKI mogą objąć tylko przesyłki odchodzące

1 przybywające z pewną rytmiką dzienną,
MASOWE — CAŁOWAGONOWE, towarów przede wszystkim

sypkich, jak piasek, węgiel, żwir, koks, kamień itp.
Bliższych informacji udziela Przedsiębiorstwom Państwowym

ODDZIAŁ KPBŁ
w KRAKOWIE, ul. F. DZIERŻYŃSKIEGO 16-a nr teł. 348-08.

PIH ujukruła w Hucie im. Lenina

iziósiątki nudutyć
w placówkach OZR

poprzedniczki, Kazimiery Bartosik.
Podczas remanentu zdawczo-odbior­
czego kwestionowałam ceny na po­
szczególne artykuły, Bartosik udowod
niła jednak rachunkami, że po tych
cenach towary zostały przyjęte.

— Dlaczego nie sprawdziła Pani
cenniku?

— Nie dostarczono mi go.
— Czy nie trzeba było zameldować

zarządowi OZR o dziwnym chaosie

dotyczącym cen?

Władysława Krawczyk spuszcza
wę i milczy.

w

glo

.TAJEMNICZE" SALDO
I SPALONE BDNY

P ERSONEL baru mlecznego nr 5,
otwartego przy głównym placu bu

dowy Huty im. Lenina, również nie
.miał tego dnia powodu d-o zadowole­
nia... O-kazalo się, że, po pierwsze,
kasjerka Maria Roczniak nie sporzą­
dza z zasady raportów kasowych, stąd
nigdzie nie było uwidaczniane saldo,
pozostawione na dzień następny. Po

i

— Brak jest protokółu z przemierza­
nia tkanin wełnianych. Niewłaściwie
rozprowadza się zegarki. Na sprzedaż
3 sztuk kierownik nie posiada pokry­
cia w zleceniach sprzedaży, wydanych
przez Radę Zakładową. Poza tym to­
wary nie są oznaczane odpowiednimi
gatunkami i cenami. Na
damskie, zbywane zresztą
żonej cenie, kierownik nie
legitymować się dowodami

pończochy
po zawy-
może wy-
dostawy...

drugie, bony na potrawy wydawane
są tam bez pokwitowania odbioru, ilo
ści wydawanych bonów nie bywają
ewidencjonowane.

Mocno dziwnym zwyczajem jest
również wrzucanie do pieca lub po­
darcie na strzępki wszystkich bonów,
zaraz po wydaniu konsumentowi po­
trawy...

KTO NABYŁ
BEZPRAWNIE 3 ZEGARKI?

[V A DROGĘ postępowania karnego
1 skierowano sprawę Józefa Kwa-
tro. Jako kierownik sklepu tekstylne­
go nr 4 OZR przy ZPB-HiL; rozprze­
dał on po cenie 16.05 zł, zamiast
po zł 12, 30 par skarpet męskich.

Tak zwana „dyscypliniarka" czeka
tego kierownika z.a ukrycie w maga­
zynie 3 zwojów materiałów ubranio­
wych.

A Oto rejestr innych niedociągnięć,
wykrytych w tymże sklepie przez in­
spektorów PIH — Tadeusza K. oraz

Piotra K. w obecności Kazimierza Ku
rasia. członka Rady Zakładowej ZPB.

SZUKAMY GŁÓWNYCH
WINOWAJCÓW

J\T IEWĄTPLIWIE kierownicy poszczę
L '

gólnych placówek: Krawczyk, Ba
ranowska czy Kwarto — nie są „nie­
winnymi owieczkami". Na podstawie
protokołów inspekcji, wyciągnięte zo­
staną w stosunku do nich należyte
konsekwencje.

Dlaczego jednak'niezbędna była do­
piero ingerencja czynnika z zewnątrz,
PIH dla wykrycia chronicznego „na­
bijania w butelkę" pracowników Hu­
ty im. Lenina? Na co zwracają za­
tem uwagę stałe kontrole z ramienia
Zarządu OZR? Doprawdy, trudno
zgadnąć.

Jasne jest, że znaczna część zanied­
bań czy świadomych nadużyć — to
rezultat braku czujnej opieki nad
działalnością swych placówek ze stro

ny Zarządu OZR.

Bijemy na alarm: wprowadźcie jak
najwięcej bezkompromisowo działają­
cych, wnikliwych i skutecznych in­
spekcji! (em)

Pogotowie milicyjne 333-33 .

Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie­
miradzkiego 1. Telefon 09. Udziela
pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach i nagłych zachorzemach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Rynek Główny 42, Długa 4,
wiecka 12, Krakowska 1, pl.
lidów 7, Rynek Podgórski 9,
torska 5, Grzegórzecka 9.

DYŻURY SZPITALI

NIEDZIELA
Dyżur chirurgiczny: Oddział Chi­

rurgiczny Szpitala im. Narutowicza.
Dyżur położniczy: II Klinika Po­

łożnictwa i Chorób Kobiecych AM
(Prądnicka 37).

PONIEDZIAŁEK
Dyżur chirurgiczny: Klinika Chi­

rurgiczna AM. .

Dyżur położniczy: Klinika Położnic
twa i Ohorób Kobiecych AM (Koper­
nika 23).

Rako-
Inwa-
Sena-

6.27 Początek audycji 6.30 Stan po-
gody i wiadomości 6.36 Program 6.41
Od- melodii do melodii 7.25. Kalen­
darz radiowy 7.30 Stan pogody 1
dziennik 7.40 Muzyka operetkowa
8.00 Haendel — koncert organowy
g-moll 8.15 Stan pogody i dziennik
8.25 Przegląd prasy 8.30 „5:0 dla mło­
dości" 9.00 Strachy dzieciństwa opo w.

J. Tuwima 9.20 Zespoły świetlico­
wa przed mikrofonem 9.40 Audycja
dla dzieci w wieku przedszkolnym
pt. „Książeczki z naszej półeczki"
10.00 Nowe nagrania 10.30 Poezja i
muzyka 11.00 Audycja historyczna
11.15 Słuchamy muzyki ludowej 11.30
Śpiewacy polscy 11.50 Pro-gram dnia
12.04 Poranek symfoniczny 13.20 Jak
Polska długa i szeroka 13.50 Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi 14,10 Klub
sześćdziesięciu 15.00 Koncert chopi­
nowski 15.30 Z życia Związku Radzie? .

kiego 16.00 Koncert krak. ork. i chóru
PR 17.00 Wiadomości 17.05 Felieton
17.15 Polskie melodie ludowe 17.45 Na
fali humoru i satyry 18.15 Muzyka ta
neczna oraz wyniki najciekawszych
imprez sportowych 18.55 Spełniamy
życzenia miłośników muzyki 19.25 Au
dycja słowno - muzyczna w oprać.
Ludomira Leguta pt. „Uwaga jfedzi.e-
my“ 19.55 Melodie taneczne 20.25 Wie
czoma serenada 20.45 Opowieści o o-

wym roku cz. IV Pochód 21.30 Z kra­
ju i ze świata 22.00 Ogólnopolskie wia
domości aportowe 22.30 Krakowskie
aktualności sportowe 22.40 Tydzień
muzyki jugosłowiańskiej 23.50 Osta­
tnie wiadomości.

Redaguje Kolegium,
Telefony: redaktor naczelny 1 sekre­

tariat 246-78, dział miejski 546-34, djjat
terenowy 219-43. Łączności z Czytelni­
kami 542-33 (w godz, 10—17), dział spor­
towy tek 543-53,
Zam. nr 3024 B—6 — 14801



Więcej obiektom sportowych, więcej instruktorów

sprzętu i opieki nad młodzieżą
domagali się dyskutanci na naradzie

partyjno-sportoiuej w Nowej Hucie

Spychacz
rozwiewa marzenia

u polskiej Ałma-Ata
Q PRAWA to stara. Aktualna chy-

ba od chwili gdy zaczęto u nas

uprawiać łyżwiarstwo szybkie. Cho­
dzi o tor. Tylko że dawniej wystarczy

ly tory nizinne, a teraz...

Polscy łyżwiarze, którzy trenowali
na lodowisku w Ałma-Ata, przywie­
źli cło kraju projekt: musimy zbudo­
wać i u nas wysokogórską bazę dla
łyżwiarzy. (Nie wszystkim wiadomo,
że każde 100 metrów różnicy poziomu
pozwala na uzyskanie w tych samych
warunkach lodowych czasu lepszego
o 0,17 sekundy!).

Jerzy Wojnar opowiada o swych wrażeniach z Chin

■ Obiady z 40 potraw
Po południu murowana gwałtowna

burza ■ Tropikalne upały
Pragnienie gasi tylko gorącą

| ESLI kiedyś pisać będziemy historię życia sportowego w
”

naszym socjalistycznym mieście — Nowej Hucie, to z

narada partyjno-sportowa (pierwsza tego rodzaju w naszym
twie), w dniu 15.XII .1955 r. uznana będzi- zp jeden z ważnych momen­
tów na dredze rozwoju sportu w Nowej Hucie.

n IV A SA-LI obrad w nowohuckiej
A ’ fiTilr.nil o ’Pr,,zą7ci7-«r5ic/vV>5on i <-> 7awr>-

pierwszym
pewnością

wnjewódz-
do współpracy z innym
sportowym oceniono, jako
szkodliwe.

referat zasadniczy napiętno

1 ’ Szkole Przysposobienia Zawo­
dowego zebrali się przedstawiciele
GKKF z przewodniczącym ob. Wło­
dzimierzem Reczkiem na czele, Za­
rządu Głównego ZMP, CRZZ, Komi­
tetu Woj. Partii, WKKF, LPZ.
PTT-K oraz działacze z Nowej Hu­
ty.

Różne problemy poruszał wszech­
stronny i szczegółowo opracowany
referat ząsadniczy, wygłoszony przez
po. przewodniczącego Dzielnicowego
KKF w N. Hucie, ob. J . Regułę. Wie
le istotnych kwesitii nowohuckiego
sportu poruszył w swej" wypowiedz:
przewodniczący GKKF.

TA OŚĆ obszernie analizował ten te
U mat referat zasadniczy, uzupeł­
niali go też liczni dyskutanci. Dwo­
ma głównymi trzonami, na których
opiera się sport nowohucki, są .zrze­
szenia: Budowlani i Stal, które po­
siadają łącznie kilkadziesiąt kół, z

czego niestety wyróżniających się
aktywnie jest tylko kilka, jak np.
koło Budowlanych przy Zjedn. Ro­
bót Zmech., przy Nowohuckim
Przeds. Transportowym, luib kolo

Stąli przy Żarz. Kolejowym. Nowo­
huccy Budowlani legitymują się zdo

byciem ok. 3 .000- odznak SPO, a po­
nad 1.000 tych odznak osiągnęli w o-

statnim roku sportowcy Stali. Inne

zrzeszenia, rozwijające mniejszą dzia

łalność, to Zryw przy szkołach za­
wodowych i Sparta przy hotelach

pracowniczych. Łącznie. działa w N.
Hucie 35 sekcji -wyczynowych.

Ilość ta mogłaby budzić optymizm,
gdyby nie fakt, że N. Huta dyspo­
nuje zaledwie 17 trenerami i instruk

torami (a i to niepełnoetatowymt)
we wszystkich gałęziach sportu, co.

jest ilością rażąco nikłą.
Konkretnym krokiem w kie-
11 runku wzmocnienia organizacyj­

nego sportu N. Huty jest rozpoczęta
niedawno akcja komasacji drobnych
kół Budowlanych — i przywrócenie
do życia DKKF w N. Hucie, zlikwi­
dowanego w Lipcu br.

O przyczynach i skutkach tej nie­
przemyślanej likwidacji wiele kry­
tycznych głosów padło pod adresem
Prezydium DRN w N. Hucie i
WKKF. Wszyscy dyskutanci stwier­
dzili, że po rozwiązaniu DKKF sport
nowohucki
natora.

Obecnie
sprzed pól
ną drogę powołano już do życia za­
lążek nowego DKKF, w najbliższym
czasie obsadzi go 3 pracowników eta

towych, co przy rozszerzonych celach
i uprawnieniach komitetów kultury
fizycznej — o czym wspominał prze
wodniczący GKKF — powinno sprzy
jać sprawie koordynacji pracy spor­
towej w N. Hucie. Wyniki tego oceni­
my zresztą już w ciągu najbliższych
tygodni...

niechęć
pionem
zjawiska

M. in. -------- ------- -

. . .

wał ostro znany szeroko fakt nieu­
dzielania dla wyczynowej sekcji ko-'
sza Budowlanych ani jednej godzi­
ny treningowej przez Stal na jedy­
nej w tej chwili nowohuckiej sali
sportowej, na której władze sporto­
we wyznaczyły Budowlanym roz­
grywki mistrzowskie.

odpadłe
na czę-

halne.
z me-

wy-

Zakopane
ze względu
ste wiatry

Po naradzie
teorologami
brano Nowy Targ
Ta miejscowość po­
łożona 600 m nad-
poziomem morza od
znacza się wyjątko-
atmcsferycznymi.

stracił głównego

naprawianie tego
roku weszło na

koordy-

błędu
pomyśł-

Wł. Tajner i Huczek

przeskoczyli
osiemdziesiątkę

Zakopane (telefon własny)
W DZISIEJSZĄ niedzielę
'’

na dużej Krokwi odbędą
się następne eliminacje przed­
olimpijskie w skokach. Dlatego
też nasi czołowi zawodnicy pil­
nie trenują, aczkolwiek warunki
śnieżne nie są za dobre.

W piątek skakali nasi dwaj czo

łowi skoczkowie Władysław Taj-
ner i Huczek, którzy obecnie od

bywają służbę wojskową.
Ich pierwsze treningi wypadły

rewelacyjnie, gdyż uzyskali oni
skoki dłuższe od swych rekor­
dów życiowych.

Tajner skoczył 84 m, a Hu­
czek 81.

OBIEKTY I INWESTYCJE
SPORTOWE NOWEJ HUTY

T AK poinformował zebranych je-
J den z dyskutantów, ilość obie­

któw i terenów, służących dla celów
w. f. i sportu w N. Hucie jest obec­
nie 7-lkrolnie mniejsza, niż planowa
no pierwotnie! Ta liczba ma swoją
wymowę i jaskrawo odzwierciedla
trudności, z jakimi borykać się mu­
szą działacze sportu nowohuckiego.

Stadion na Suchych Stawach? Ten
spontaniczny, przedfestiwalowy zryw
młodzieży śmiało nazwać można

„zgaszonym zapałem"... Podobno roz

budowie tego stadionu sprzeciwił się
miejśiki konserwator zabytków, który
wołałby widzieć te Suche Stawy za­
rybionymi, podobno budowa tego
obiektu natrafiła na trudności gos­
podarczo
dopisała
Ale bez, wzgiyuu ma ic pizjczyny,
postulat wypływający z sali, a do­
magający się ukończenia robót na

Suchych Stawach — i jak najszyb­
szego oddania młodzieży nowohuc­
kiej stadionu wydaje się być w peł­
ni społecznie uzasadniony.

Poza dokończeniem robót przy je­
dynym istniejącym obecnie w cen­
trum N. Huty stadionie Zrywu waż­
ną kwestią byłoby budowanie także
tzw. boisk osiedlowych do siatków­
ki i koszykówki między blokami
mieszkalnymi — co wymaga mini­
malnych kosztów inwestycyjnych,
ale za to... odrobiny inicjatywy ze

strony Dyrekcji Budowy Miasta...
Niedostateczna obecnie ilość obiek

łów sportowych w N. Hucie, a przy
tym i nieracjonalna nimi gospodar­
ka, wymaga — jak słusznie wska­
zał na to w dyskusji znany działacz
sportu N. Huty, mgr Z. Oleksiewicz
— powołania do życia komisji urzą­
dzeń sportowych przy DKKF, która
mogłaby zdziałać tu wiele dobrego.

- materiałowe, podobno nie
dokumentacja, podobno...

względu na te przyczyny,

PRZYSZŁOŚĆ — TO PRACA
Z MŁODZIEŻĄ...

. . .a tej pracy niestety niewiele w

N. Hucie widać! Kola sportowe ob­
jęły swą działalnością niemal wyłącz
nie zakłady pracy, zapominając o na

lybku i opiece nad szkołami. Stąd o

juniorach w nowohuckim sporcie głu
cno. Zmianę na lepsze przynieść tu
może wciągnięcie do współpracy
ZMP, organizowanie podstawowycn
kursów instruktorskich itp.

„Więcej imprez sportowych, więcej
atrakcji — a wciągniemy młodzież
nowohucką do czynnego uprawiania
sportu!" — oto postulat, jaki wy­
płynął z narady. Znalazł on zrozu­
mienie u przewodniczącego GKKF,
który przyrzekł organizowanie w N.
Hucie atrakcyjnych ogólnopolskich,
a nawet mędzynarodowych imprez
sportowych.

I-Ć OLA nocyohuckie pozostawiono
1 '

samym sobie, a pomoc rad oikrę
gowych zrzeszeń jest nieraz tylko
wręcz symboliczna. I tak np. R. O.
Sparty przeznaczyła dla swych kol
w N. Hucie kwotę zł 15.000 rocznie,
zastrzegając, że 1.021) zł miesięcznie
ma wynosić wynagrodzenie instruk­
tora. Na sprzęt i inne wydatki pozo­
stała więc śmieszna suma... Rada
Okr. Budowlanych zlikwidowała w

br. 3 etaty w swej Radzie Oddziało­
wej w N. Hucie (na ogólną ilość 5).
■obiecując za uzyskane stąd oszczęd
mości zakupić sprzęt
Niestety instruktorów
tu nie przybyło!

Działacz Srali ob.
pomniał, kiedy .to po szumnych za­
powiedziach przysłano z Warszawy
„sprzęt" dla Nowej Huty... Kilkaset
par trampek trzeba tyło od razu

wyrzucić na śmietnik, a w matera­
cach gimnastycznych gnieździły się...
myszy!

dla N.
ubyło, a

Cichocki przy-

wymi warunkami
Tam halny, który w Zakopanem

zamienia lodowiska w kałuże, nie jest
groźny. • Przechodzi ciepłą falą 10Ó m

ponad kotliną nowotarską.

2r NALAZŁY się odpowiednie kre
* dyty. Wykarczowano drzewa >

krzaki na terenie przyszłego toru.

Dyrekcja kombinatu skórzanego w

Nowym Targu obiecała wypożyczyć
spychacz, który zniwelowałby do­
chodzące zaledwie do 70 cm nicrów
ności. Spychacz zepsuł się i jak do­
tąd nic nie wskazuje na to, że lo­
dowisko będzie zbudowane w tym
sezonie. A sprawa jest ważna. Cze­
kają nas przecież w marcu przyszłe
go roku Akademickie Mistrzostwa
Świata. Trzeba się energicznie za­
brać do tej sprawy.

Tymczasem jednak nasj łyżwiarze
nie mają toru nie tylko w Nowym
Targu, ale i w Zakopanem. Pomimo

trwających od kilkunastu dni mrozów
na Podhalu, w Zakopanem nie przy­
stąpiono jeszcze do wylewania lodu
na tamtejszym stadionie. Nowy Targ
— Nowym Targiem, a w Zakopanem
powinno być dobre lodowisko. Odbę­
dzie się tam przecież większość im­
prez centralnych!

Inauguruje sezon trójmecz CWKS—
Gwardia — Stal (5—6.1), Mistrzostwa
Polski indywidualne (li—12.11) i dru­
żynowe (26—29.11), Międzynarodowe
Zawody z udziałem zawodników CSR,
Węgier i NRD (18—19.11). (rk)

Hokeiści NRF

przegrywają
w Mosktuie

na ulicach PekinuNajczęściej sptykanym samochodem osobowym
jest... polska „Warszawa".

O OKÓJ Jerzego Wojnara, mistrza
1 sportu i rekordzisty świata w

Szybownictwie przypomina raczej
muzeum sportowe. Na ścianach dy­
plomy i liczne fotosy, proporczyki,
w oszklonej szafie — puchary. W ro­
gu pokoju stoi „Jawa" (Wojnar jest
zapalonym motocyklistą i pilotem mo

torowym), rozglądam się czy przy­
padkiem nie ma też w pokoju... szy­
bowca.

— Jaki był ceł wyjazdu Pana do
Chińskiej Republiki Ludowej?

— W Chińskiej Republice Ludowej
przebywaliśmy wraz z pilotem szy­
bowcowym Popiciem i meteorologiem
mgr Parczewskim około 4 miesiące.
Sam przelot nasz do Pekinu trwał
tylko... 40 godzin. Niezapomniane
wspomnienia z tej podróży — to

wspaniały widok z samolotu na Mo­
skwę, przelot nad Murem Chińskim,
pustynią Gobi i Pekinem.

było przyzwyczaić się
dusznego powietrza,

już po kilku minutach

NIEZDROWA RYWALIZACJA
ZRZESZEŃ

HODZI tu o rywalizację zwlasz-
cza między Stalą a Budowlany­

mi. Żle pojęty „interes zrzeszenia",

JAK BYC POWINNO

7 RZESZENIA sportowe powinny
więcej dbać o swe koła w No­

wej Hucie — oświadczył przewodni­
czący GKKF ob. Włodz. Reczek, za­
bierając glos w dyskusji. Więcej eta­
tów instruktorskich, więcej dotacji
i więcej... zainteresowania. GKKF
przyznał ze swej strony sportowcom
N. Huty sprzęt za zł 150.000 — i
przyrzekl czuwać nad budową no­
wych obiektów sportowych. Stadion
Stali wznoszony z funduszów resor­
towego ministerstwa, stadion „Pół­
nocny" Budowlanych (z torem żu­
żlowym, o który głośno dopominali
się liczni miłośnicy sportu motoro­
wego...) budowany przez ZOR — ma

ją być gotowe, wg planów w ciągu
najbliższych2-lat. Jeśli doprać tych
dołączy się zapał i wkład społeczny
działaczy i sportowców N. Huty, to
hasło, rzucone na zakończenie nara­
dy przez przewodniczącego WKKF M.
Kadowa: „Zbudujemy stadion Budo­
wlanych do dnia 22 lipca 1956 roku!"
ma wszelkie realne szanse urzeczy­
wistnienia — ku wielkiemu pożytko­
wi nowohuckiego sportu. (P)

Pierwsze spotkanie czołowego
społu hokejowego NRF — SC Rieser-
see w ZSRR zakończyło się jego po­
rażką z reprezentacją Moskwy 1:3
(0:2, 1:0, 0:1). SC Riesersee zajmuje w

tej chwili drugie miejsce w rozgryw­
kach mistrzowskich NRF. Rewanżo­
wy mecz "odbędzie się w dniu jutrzej­
szym. Dżonka na sztucznym jeziorku

przed Pałacem.

SIATKÓWKA
Godz. 9, sala gimnastyczna WKKF

(ul. Manifestu Lipcowego 27): Kole­
jarz Nowy Sącz — AZS Kraków (o
mistrzostwo kl. A), godz. 10 — (sala
WKKF) AZS Wrocław — AZS Kra­
ków i Budowlani Wrocław — Spar­
ta Kraków (o mistrzostwo ligi).

BOKS

Godz. 11, hala sportowa CWKS (ul.
Zwierzyniecka): CWKS Kraków —

Kolejarz Kraków (finałowe spotka­
nie o mistrzostwo województwa).

D olecieliśmy do Chin, aby za-
-*• poznać chińskich kolegów z szy­
bownictwem. Sport ten stawia tam

dopiero pierwsze kroki. Dużo- wcześ­
niej, drogą kolejową, przybyły do
Chin nasze szybowce „Jaskółki",
„Muchy" i „Bociany", które Polska
ofiarowała naszym chińskim przyja­
ciołom,

— Jak było w Pekinie?
— Byliśmy tam tylko tydzień. Nau­

czyłem się ryż i to nienajgo-
rzej pałeczkami. Byliśmy serdecznie
przyjmowani. Na przyjęciach menu

składało się co najmniej z 40 potraw.
Jeśli chcialo się i ostatniej spróbo­
wać, to przy jedzeniu poprzednich
należało zachować jak największą
wstrzemięźliwość. A jedzenie było
wspaniałe. Jedynie żółto-zielona her­
bata budziła początkowo zastrzeże­
nia.

Na ulicach Pekinu obok riksz wi­
działo się nasze „Warszawy". Rowe­
rem posługuje się znaczna ilość mie­
szkańców.

nasze

Trudno nam

do parnego i
Ubrania nasze

były mokre. Między godz. 12 — 16
następowała pora odpoczynku zwana

tam „siu-si“. ~

wie zupełnie
ni rikszarze
pojazdach.

— Co pan
trze?

W. teatrze pekińskim prawie nie ma

zmian dekoracji. Podziwialiśmy wspa
nialą grę artystów i ich piękne stro-«

je-
— A jak wygląda chińska ulica?
— Duża, szeroka jezdnia, po której

w dwóch kierunkach mkną riksze i

samochody, rowerzyści i... osiołki. Ru
chem kieruje milicjant, ubrany w ja-
skrawy, żółty mundur. Zdarza się, że
do pomocy ma kolegę z tubą, który
wykrzykuje na poszczególnych kie-:
rowcó-w czy przechodniów.
p OBYT w Czan-Tia-Kou należał —«

Ł mówi Wojnar — do bardzo mi­
łych. Miasteczko to leży około 100 km
od Pekinu. Warunki do latania na

szybowcach w tej okolicy Chin nie
są łatwe. Dookoła lotniska piętrzą się
skaliste góry. Oblatując na samolocie
okolicę, drżałem na samą myśl, gdzie
lądować w razie wypadku. Również z

pogodą jest tam fatalnie. Pora desz­
czowa przypada' właśnie na miesiące
letnie. Zaraz po południu zrywa się
najczęściej burza z ulewą, która trwa
do rana. W następnym dniu rano wo­
da na polach sięgała 20 — 30 cm.

Wieśniacy uprawiający ryż z rado­
ści zacierali ręce, a my omal me pła
kaliśmy. Jak tu latać. Ciężka, olej-
sta nieprzepuszczająca wody ziemia i
niemiłosiernie palące słońce powodo­
wały, że nie było czym oddychać.

Młodzież chińska jak najszybciej
chciała poznać szybowcowe „ABC".
Chłopcy z wypiekami na twarzy od­
bywali pierwsze „szury", a potem
„skoki". Dalsze szkolenie polegało na

holowaniu szybowca przez samochód,
„Skoki" wtedy były już dłuższe i do­
chodziły do 20 m.

Ruch na ulicach pra-
zamierał i nawet bied-
odpoczywają w swoich

powie o chińskim teai

Arcydzieło architektury starochiń
skicj — wieżyczka Pałacu Letniego

— Po te prezenty Ewa i ja musieliśmy zgłaszać się osobiś­
cie do wuja Adolfa — mówił Bolek idąc obok Baśki skrajem
szosy. — Wymagał tego i obrażał się (zwłaszcza na mnie), je­
żeli nie dość skwapliwie stosowałem się do takiego polece­
nia- Na mamę też się dąsał, gdy nie otwierała przy nim swej
koperty. Oczekiwał zapewne, że będzie olśniona jego szczo­
drobliwością. Ale ja wołałbym, żeby mi nic nie dawał. Mama

pewnie także. Widzisz, tu wcale nie chodzi o sumę, jaką
przeznaczał na taki podarunek, tylko o sposób, w jaki to ro­
bił. Ządal, domagał się objawów wdzięczności. Płacił za nią
i uważał, że ma do niej prawo. Jest na tym punkcie szcze­
gólnie wrażliwy.

— Pamiętam jak kiedyś — miałem wtedy pewnie ze trzy­
naście albo czternaście lat i gwałtownie wyrastałem ze

wszystkich ubrań — podarował mi swoje stare spodnie. By­
ła to właściwie zapłata za porąbanie drzewa, które przywie­
ziono mu w szczapach i z którym nie mogła sobie poradzić
ich posługaczka. Spodnie przedstawiały się jeszcze wcale nie­
źle, a przy tym były olbrzymie, ponieważ subtelność wuja
Adolfa przejawia się wyłącznie w poezji; jego kształty nato­
miast przypominają solidnego hipopotama. Otóż wyszedłem
z tymi spodniami i przed samym wejściem do willi wujostwa
spotkałem się z jednym kolegą ze szkoły, który miał bardzo

psotnego psa, Mika. Ten Mik skoczył ku mnie, jak zwykle,
żeby się ze mną przywitać i podoltazywać, lecz w szale za­
bawy porwał spodnie wuja Adolfa i zaczął je tarmosić. Zdoła­
liśmy odebrać mu tę zdobycz i oglądaliśmy ją z niepokojem,
po czym mój przyjaciel zauważył, że z takich portek można

by uszyć namiot dla sześciu harcerzy. Pękaliśmy przy tym
ze śmiechu, a Mik znów z tego skorzystał i naderwał jedną
nogawkę-

Całe to drobne zdarzenie według dalszych słów Bolka, mia­
ło bardzo przykre następstwa. Okazało się bowiem, że ciotka

Agnieszka obserwowała z góry zachowanie się siostrzeńca
i była nim bardzo zgorszona. Wuj Adolf został wezwany do

okna, aby również mógł się przekonać jakie rozmiary osiąga
niewdzięczność „tego smarkacza" oraz by mógł podzielić obu-,
rżenie swojej dozgonnej towarzyszki. Podzielił je i dał temu

wyraz w półgodzinnej rozmowie telefonicznej z kierowniczką
księgarni, która przez cały ten czas wysłuchiwała gromów wa­

JANUSZ MEISSNER,

lących się na jej ujua, me mając możności stanąć w jego
obronie.

— A jednak niektóre jego wiersze są bardzo wzruszające —

powiedziała Barbara. — Czy to nie dziwne, że taki małostko­
wy człowiek jest poetą?

— Ty znasz jego wiersze?
— Tak, Podobają mi się. A tobie?
— Ja ich nigdy nie czytałem — wyznał.

ROZDZIAŁ VI.

[VT IEBO było czyste, ciemnob-ękitne, głębokie. Tylko na

t
’

wschodzie, tam gdzie wstawał różowy poranek, nad gra­
natowym .pasmem lasów wciąż wyżej wznosiła się jasność,
od której błękit bladł coraz bardziej, nasycając się blaskiem,
a potem zaczął się rozżarzać aż do białości.

Nocny chłód osiadał na trawie siwą, srebrzystą rosą, leciut­
ka, jak z pajęczyny utkana mgiełka stała nad lotniskiem, nie­
bieski dym wątłymi przejrzystymi smugami płynął z komi­
nów prosto w górę. Wśród ciszy przetykanej ćwierkaniem pta­
ków budziły się jakieś dalekie szmery i głosy, które jednak
nie zakłócały spokoju ziemi pogrążonej jeszcze we śnie.

Dopiero głośny rumor przesuwanych na rolkach wrót han­
garu spłoszył ów sen i roztrącił ciszę tocząc się jak fala i ude­
rzając echem w przestrzeń. Powietrze drgnęło, jakby świat

ocknął się nagle, lekki powiew pociągnął od lasu jak ciche

westchnienie, dymy nad ciemnymi od wilgoci dachami skło­
niły się nieco, rozległy się śmiechy, okrzyki, padły słowa ko­
mendy, zawarczał silnik samochodu, a z ciemnego wnętrza

*

wynurzył się pierwszy „Żuraw" o długich, lśniących skrzy­
dłach i ogonem naprzód zaczął pełznąć na start.

W ten samej chwili promień słońca strzelił znad horyzontu
t olbrzymi złoty dysk dźwignął się zwolna w górę, zapalając
miliardy brylantów na liściach i gałązkach krzewów, na nie­
ruchomych źdźbłach trawy, u krawędzi dachów i na pajęczy­
nach rozpiętych między sztachetami płotu.

Grupy uczniów jedna za drugą szły na przełaj przez lotni­
sko, pozostawiając za sobą na srebrzystej trawie ciemnozie­
lone ślady kół od wózków i stóp ludzkich wśród rosy. Dwie
czerwone wyciągarki przetoczyły się skrajną drogą i stanęły
na zwykłych stanowiskach. Ktoś biegiem wlókł za sobą długą,
cienką linkę stalową z zaczepem, który potrącał źdźbła jak
wąż pełznący szybko i cicho w panicznej ucieczce.

— Płachty! — powiedział Grzymek, zwracając się ku swo­
jej grupie.

Trel i Chudoba już je ściągali z wózka.
— Pośpieszcie się — dodał Piguła.
Nie trzeba ich było przynaglać. Wiedzieli, że mają przed

sobą zaledwie kilka godzin „martwoty termicznej", podczas
której nie występują żadne prądy pionowe- W ciągu tych
kilku godzin należało wykonać ostatnie loty objęte progra­
mem; od ósmej zaś — od chwili gdy pod wpływem promieni
słonecznych zaczną się tworzyć „kominy" rozgrzanego po­
wietrza — mieli próbować swoich zdolności żeglarskich.

Premia w postaci lotów na holu za samolotem zdobyta w

zawodach siatkówki jako nagroda za zwycięstwo — aż do sa­
mego końca, do ostatniego dnia kursu stała pod znakiem za­
pytania, ponieważ kierownik wyszkolenia uzależniał jej reali­
zację od wykonania całego programu i — oczywiście — od

pogody.
I oto po niepewnym okresie wahań barometru, zmiennych

wiatrów i przelotnych opadów nastąpił szereg dni słonecz­
nych, a Grzymek — trzeba mu było oddać sprawiedliwość —

wykorzystał je najzupełniej: trzecia grupa wyprzedziła wszyst­
kie pozostałe. Jej uczniom brakowało tylko po parę lotów do

uzyskania tytułu pilotów szybowcowych III klasy. Do godzi­
ny ósmej mo-eli się z tym uporać,

(») (D. c. n.)

Wypada jeszcze zapoznać Czytelni*
ków „Echa" — mówi Jerzy Wojnar —i
z kaprysami tamtejszej pogody. Zda­
rzają się częste burze piaskowe, któ­
re pędzą znad pustyni Gobi. Wów­
czas błyskawicznie trzeba ratować
szybowce przed zniszczeniem.

W Chinach nauczyłem się pić go­
rącą wodę celem ugaszenia pragnie­
nia. Przyzwyczaiłem się tak do gorą­
cej gotowanej wody, że po powrocie
d<- kraju nie uznaję picia zimnej.

— Jakie były osiągnięcia Waszej
pracy?

— W Chinach powstały pierwsze
szkoły szybowcowe i młodzież chiń­
ska przeszła zasadnicze przeszkolenie.
Choć w bardzo trudnych warunkach
terenowych i atmosferycznych szko­
liliśmy chińskich k-olegów, to jednałę
zrobili oni duży krok naprzód.

Rozmawiał Adam Książek 3

Z powodu nawału materiału w

okresie świątecznym zarówno ogło­
szeniowego jak i redakcyjnego nie

jesteśmy w możności drukować
dwóch powieści jednocześnie. Wo­
bec tego przerywamy na ten czas

druk fragmentów powieści Agathy
Christie pt. „DRAMAT W SAMOT­
NYM DOMU". Natomiast kontynu­
ować będziemy nadal powieść Ja­
nusza Meissnera „TRZY DIAMEN­
TY".

Jednocześnie informujemy, że no

wieść Agathy Christie „Dramat w

Samotnym Do nu“ ukaże się w nie­
długim czasie w wydaniu książko­
wym nakładem Spółdzielni Wydawa
niczej „Czytelnik".


